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■>zegląd polityczny.
W aobo , toczyła się w Sejmie węgierskim 

„“bata ni pizi łożeniem rządowym domagają- 
Cem się krecPtu na uzupełnienie materjałów wo
jennych ®‘a obrony krajowej i na umundurowa

li pierwszego powołania pospolitego ruszenia 
Otwór"?'! rozprawę minister obrooy krajowej br.

'd®rVary j W krótkości wyłuszczył motywa, które 
rząd .skłoniły, pomimo złego stanu finansów wę
gierskich, do zażądania tych kredytów.

„Wiemy, szanowni panowie — rzekł mini- 
ir — ie przekonanie ludów o potrzebie nie 

zamącenia dobroczynne; pracy pokoiu, podzielają 
bezwarunkowo rządy, a zwłaszcza nasze sfery 
oeoydujące i że chcemy a nawet musimy zazna- 
Czyć nadzieję, że usiłowania pokojowe uzyskają 
{rzewagę. Z drugiej strony jednakowoż nie po
dobna zaprzeczyć, co zresztą każdy z szanownych 
członków tej Izby wie i czuje równie dobrze jak 
'a’ — iż horyzont polityczny Europy pokrył się 
chmurami, że atmosfera polityczna przepełniona 
b*t elektrycznością i nie wiadomo Dam gdzie i 
Kiedy pokaże się isara i roznieci pożogę w bez
sprzecznie bardzo nagromadzonym palnym ma- 
beijale. Jednem słowem: niepewność, sytuacji
hzinta na umysły w dalej Europie deprymująco. 
4pśli przeto pozwalam sobie zwrócić uwagę wę
gierskiej legistatywy na te sprawy w tym celu, 
pby także z naszej strony uczyniono wszystko, 
co jest niezbędnie potrzebne, aby w danym razie 
nie dać się zaskoczyć wypadkami — to nie na- 
*°ży tego żadną miarą poczytywać za rodzaj 
aurm u, bo, jak sądzę, niebezpieczeństwo bezpo- 

ndoie nie grozi nam jeszcze; jest to tylko wy- 
Qik ostrożności wskazane) przez sytuację, tej 
ostrożności, która leży w zakresie obowiązków' 
hazdego państwa, nie zamierzającego abdykować 
z środków do egzystencji. (Ogólne przytakiwa
no). Proszę przeto, aby wysoka Izba z tego 
Punktu zapatrując się na niniejsze przedłożenie, 
P zyjęła je w całości i w szczegółach bez zmiany. 
(Ogólne przytakiwanie i oklasm)."

P o  m in is tr z e  zab ra ł  g ło s  naprzód  A p p o n y i
* przemawiając w imieniu umiarkowanej opozycji, 
której jest szefem, oświadczył, że jego stronni
ctwo będzie głosowało za kredytami; po tern mó
wił Granyi w imionm parrji „niezawisłych," da
lej Tadnay w imieniu narodowców.

Na końcu zabrał glos prezydent ministrów 
p. Tisza i oświadczył, że ma mocną wiarę, iż 
pokój zostanie utrzymany. „Zresztą, jestem głę
boko przekonany — rzevi minister — że jeśli 
mi ao naszych usiłowań nie uda się utrzymać 
Pokoju, to każdy uczyni, zadość obowiązkom 
swym względem ojczyzny. W obec trudnego po
łożenia finansowego skłonił się rząd tylko pod 
naciskiem konieczności do wniesienia tej usta
wy, będąc nadto przekonany, iż nie ma sytuacji 
tak przykrej, która nie dozwoliłaby synom ojczy- 
zny przedsięwziąć wszystkiego co jest konieczne 
dla ubezpieczeniu mnnarchji, bo nawet z finan
sowego punktu widzenia będą ludzie więcej mie
li w-aiy do takiego kraju, który pragnie pomimo 
wszelkich niebezpieczeństw utrzymać swą egzy
stencję, aniżeli do taniego, o którym można by
łaby powiedzieć, że puściłby swoje interesu 
aa los szczęścia byle się uwoln.ć od chwilowych 
kłopotuw. (Żywe przytakiwania).

I  ^zioiaj jest celem i usiłowaniem rządu, i 
to niutylko tego rządu, lecz także wszystkich 
decydujących kół normalny utrzymać pokój. Jeśli 
mimo tego : mimo niezaprzeczonego faktu, że
• J ? ajI^niej nie zrzekliśmy się utrzymania pokoju, 
ą amy takh g0 kre(j j tu ,  to nie oznac-za on by-

1mnieJi Jakobyśmy uważali wojnę za prawdo- 
i° n,e uważamy możliwości jej

w y b u ch u  jako zupełńie wykluczonej.
Sądzę, że już to jest dostatecznym powo- 

jjfpin dc zażądania od ustawodawstwa tych środ
których , jak  za u w a ż y ł  ró w n ież  hr. A pponyi,  

żąda s ię  bynajm niej n ie  w zam ia rach  m o b i l iza 
cy jn y ch ,  lub w o jo w n iczy ch ,  jeno  ty lko  d latego ,

abyśmy, gdyby mimo wszystkich naszych usiło
wań, miało niebezpieczeństwo nam zagrozić, 
byli w stan ie  stawić mu czoło w obronie naszych 
interesów.

Zresztą mogę zapewnić wysoką Izbę, że 
tendencja naszej pulicyki zagranicznej jest i dzi
siaj taka sama, jak ta, którą zaznaczył minister 
spraw zewnętrznych wobec delegacyj i którą 
podnieść również ja miałem zaszczyt. Nie ma 
mianowicie nikogo w całej monarch]i kto pra 
gnąłby siły ludności naszej monarchji a także 
naszego narodu użyć do czego innego, jak chyba 
do takiej tylko wojny, która byłaby nam narzu
cona i ze względu na tej ludności interesa nie
odzowna dla własnej obrony.

Jednomyślna uchwała wysokiej Izby co do 
przedłożenia będzie niezawodnie oznaką tego, iż 
to, czemu nasza ojczyzna i nasz naród w przy
krych sytuacjach swe istnienie przedewszystkiem 
miał do zawdzięczenia, także teraz nie wygasło, 
że mianowicie w sercach synów tego narodu 
tkwi zarówno miłość ojczyzny, jak takt polity
czny, bez których żaden wolny kraj nie może 
istnieć". (Ogólne i żywe przytakiwanie).

Poczem Izba uchwaliła jednogłośnie żądane 
przez rząd kredyty.

Z Wiednia otrzymaliśmy wczoraj depeszę, 
donoszącą nam, że wczoraj w południe odbyło 
się posiedzenie Koła pud przewodnictwem JEks. 
Kazimierza Grocholskiego i że na tern posiedze
niu odbyły się wybory do komisji parlamentar
nej (do siedmnastówki). Wybrani zostali ■ Benoe, 
Ozerkawski, Jerzy Czartoryski, Grocholski i J a 
worski. Na posła Sinarzewskiego padło tylko 5 
głosów. Komisja parlamentarna ma zatem ten 
sam skład, jaki miała w zeszłym roku. N astę
pnie toczyły się obrady nad ustawą o zabezpie
c z e n i  robutników.

W rosyjskim Prawiticlstwiennym W iestnihu  
pojawił się następujący ukaz, podpisany przez 
cara d. 11 lutego b. r.

„Najjaśniejszy Pan, na skutek najpoddań- 
szego raportu ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 11 grudnia 1886, najwyżej zezwolił na przy
jęcie na przyszłość prawidła, iżby budowa świą
tyń wyznań chrześcjańskieh innowierczych (nic- 
prawosławnych) w miejscowościach Królestwa 
Polskiego, zamieszkałych przez byłych Unitów 
(gubernije siedlecka i lubelska, oraz powiaty ma
zowiecki w gubernji łomżyńskiej i augustowski 
w gubernji suwalskiej), była dozwalana nie ina
czej, jak po skomunikowaniu się władzy cywil
nej z wydziałem duchownym prawosławnym; 
w pozostałych zaś miejscowościach Królestwa, 
abj określenie konieczności takiego komuniko
wania się w każdym przypadku pozostawione 
było d„ uznać a głównego naczelnika kraju."

Jest  to ulegalizowauie postępowania, przy
jętego już od lat kiiku, zatem w stosunki rze
czywisto ukaz ten nowego nic nie wprowadza, 
nadaje tylko moc pra uą zwyczajowi, który 
w ziemiach polskich stał się powszechnym z in i
cjatywy p. Kocha nowa, chętnie pochwyconej 
wnet potem przez p. Hurki. Dodać tu tylko mo
żemy, że z wyjątkiem miast — i to z wyjątkiem 
bardzo szczupłym — w ostatnich tr /ech latach 
nie stanął ani jeden nowy kościół na polskiej 
zimni pod panowauiem rosyjskiera. Ta *,aś nie- 
właociwość, że obcego wyznania duchowieństwo 
deeyduje o potrzebach katolików, sama przez się 
rażąco bije w oczy. Wszystkie możliwe na ten 
temat refleksje są tak proste, że tłumaczami ich 
być nie potrzebujemy.

przytem zagadka g co właściwie ks Bisma-kowi 
idzie: o sam tylko septennat, czy też o coś je
szcze, co on przy pomocy zupełnie uległego so
bie parlamentu może zamierzył przeprowadzić 
w wewnętrznym ustroju Niemiec? Tego me w j- 
jaśnia frazes rzucony przezeń parę dni tem u ; 
„jeśli wybory wypadną źle, natenczas będzie po
trzebne powtórne rozwiązanie parlamentu". Jak 
że rozumieć owo „źle?" czy źle dla septennatu, 
czy też dla jaki -hś ukrytych zamiarów kanclerza?

To jest jbdyna kwestja, która w danej 
ch f i l i  intrygować może Bo w ogule panuje 
przekonanie, że wybory, chociaż może nie roz
biją obozu katolickiego, ale dla beptenuatu wy
padną pomyślnie. Ta pewność jest tak wielka, 
że właśnie rząd opublikował taki na ten rok po
rządek rekrutacji, jaki byłby właściwy tylko przy 
istniejącem już siedmioleciu. Wszelako może tym 
sposobem rząd postanowił stworzyć „fakt doko
nany" i nim zamknąć chwiejność wyborców. Ale 
jest inny objaw wskazujący na to, że zwycięztwo 
septennatowców jest niezawodne: oto giełdowa 
bbrlińska kontrmina (grupa grająca na zniżkę) 
rzuciła się z całą forsą do kupowania papierów, 
których ogromne masy ma interesantom dostar
czyć na 1 marca. Jeśli więc rzuciła się je ku
pować i tem wywołała haussę w sobotę, to zna
czy, że się już nie spodziewa jeszcze większego 
ich spadku, lecz owszem przypuszcza, że po wy
borach właściciele papierów zaczną coraz bar
dziej się drożyć i w skutek tego —  ponieważ 
kontrmina musi bądź co bądź papiery te kupić 
na termin — szybko pójdą^one w górę.

Dla przychylnego usposobienia katolickich 
wyborców rozpuszczono pogłoskę, że rząd wła
śnie pracuje nad ostatecznem uregulowaniem 
sprawy kościelnej. Jako stanowczy objaw faktu, 
że się zbliża chwila zupełnego religijnego poko
ju, ma być utworzona w Berlinie papiezka nun
cjatura w ten sposób, że monachijski nuncjusz 
przesiedli się do stolicy państwa. Następnie ma
ją  być zniesiono liczne ograniczenia przy zakła
daniu biskupich seminarjów (instytucyj nauko
wych podobnych do istniejącego we Lwowie 
„małego .serainarjum"); dalej, nastąpi uregulo
wanie na nowych podstawach obowiązku preno-
towania proboszczów i w końcu ustępstwa po
dobno będą poczynione co do zakonów klasztor
nych.

W Alzacji i Lotaryngji aresztowano vrogóle 
20 osób pod zarzutem jal mhś nielegalnych sto 
sunków z patriotyczną ligą francuską. Kilka osób 
wypuszczono na wolność za kaucją.

Dies irae — azień gniewu — panuje dziś 
w Niemczech niezliczone tłumy, rozdrażnione 
sztucznie do najv,7yższego stopnia, idą ao urny 
wyborczej. Rzecz naturalna, że wszystko co żyje 
w Europie » zajmuje sie polityką bądź dla niej 
sairmj, bądź ze względu na stan ekonomiczny i 
giełdowy, oczekuje rezultatu tych wyborów z o-o- 
rączkowem natężeniem uwagi. Rozstrzygnie się

Standard  podał sensacyjną, ale na wskróś 
fałszywą wiadomość, źeNiemcyzażądały od F ran 
cji deklaracji neutralności na wypadek wojny na 
wschodzie Europy. • Jeaen z angielskich mężów 
stenu wnet oświadczył że o tem nowem, wymy- 
ślonem przez Standarda, casus belli rząd dopie
ro się z tego dziennika dowiedział, a .prawdzi
wie dziwić się trzeba tak niedołężnemu wyrny 
słowi. Jeśli ks. Bisinark szuka pretekstu do ca
sus lelli, to zaiste wymyśliłby coś mądrzejszego. 
Zresztą sprawa bułgarska najmniej i teraz grozi 
wojną, bo choć projekt konstantynooolitanskioj 
konferencji ambasadorów na razie spełzł na ni- 
czem, to jednak prowizorycznej okupacji Bułga
rii przez Rosją, przy zastrzeżeniu pewnych wa
runków, nie będą się sprzeciwiały Austrja i 
NUmcy. Ta gadka o możliwości rosyjskiej oku
pacji powstała w fantazji biura Reutera,' a au
striackie biuro wnet zaznaczyło, że w Wiedniu 
nic o tem nie wiedzą.

Onróez Standarda , który rzucił tę nieudałą 
bombę, przypominająca potardę sporządzoną nie
dawno przez Idaily News wystąpił także Times 
t ostremi skargami n** Rosją za jątrzenie na 
Wschodzie, a na to wnet odpowiedział Journal 
de St. Petersbourg spokojnie , ie  Rosja dotąd 
stoi na punkcie określonym DTt^zPruuńtielstwien- 
nyj W iestnik jeszcze w grudn u. Czytelnicy pa
miętają, że wówi zas ten oficjalny organ oświad

czył, iż rząd z zupełnem zaufaniem do gabine
tów europejskich chce z nimi wspólnie rozwiązać 
sprawę bułgarską.

Czem się Gómaczy to alarmowanie londyń
skich dzienników ? Paryzki Temps objaśnia je 
w telegramie z Wiednia w ten sposób : Drum- 
mond Wolff nie zaołał porozumieć się z Porta 
w sprawie egipskiej, bo sułtan na skutek zabie
gów francuzkioh kazał zawiesić rokowania. To 
miało tak Anglików rozgniewać, że w pierwszej 
chwili zawołano w Londynie : „my nóż niemiec
ki przyłożymy do franeuzkiego gardła!" Więc, 
zanim ten nóż pizyłożą, wzbudzać zaczęli nieu
fność przez podawanie takich alarmujących po
głosek.

Król włoski polecił już Lepretisowi złoże
nie nowego gabinetu, do którego znów wejdzie 
hr. Robilant i trzech innych ministrów z po
przedniego gabinetu, reszta zaś członków rządu 
będzie nowa. Zapewniają, że hr. Robilant za
trzyma rękę aż do odnowienia ugody z Austrją 
i Niemcami, potem zaś cofnie się do życia pry
watnego. Nowi ministrowie należą do umiarko
wanych liberałów. Zresztą ostateczna lista mini- 
sterjalna nie jes t  jeszcze ogłoszona.

Angielski parlament skończył nareszcie de
batę nad adresem, odrzuciwszy wszystkie po
prawki, stawiane w duchu liberalnym i irlandz
kim, co wywołało takie rozdrażnienie na Zielo
nej Wyspie, iż tameczni biskupi katoliccy zażą
dali od Parnellistów, aby do hasła no ren t!  — 
żadnej r e n ty ! — dodali nowe hasło : „żadnego 
państwowego p oda tku !“ Arcybiskup Walsh 
oświadczył nadto, że angielski rząd jest „sromo
tną antitezą pospolitej sprawiedliwości." To już 
nie są żarty, skoro czoło duchowieństwa zaczy
na tak występować.

Wewnętrzne stosunki w Anglji są tedy ta 
kie, że o jakiejkolwiek akcji zewnętrznej Bry- 
tanja ani myślić nie może. Właśnie też z opo
zycji przeciw zach Jankom do takiej akcji, a za 
przykłaaem Churchilla, wystąpił teraz z gabine
tu lord Durgawen.

Korespondencje.
W iedeń 19 lutego.

f X )  Pod względem zabezpieczenia robotni
ków wiejskich na wypadek chorób nie ma opo
zycja żadnego pozytywnego projektu. Gdyby szło 
rzeczywiście o to, żeby od razu w ustawie p o 
wszechnej objąć także setki tysięcy tych robo
tników, to pokazałoby się, że opozycja dzieli się 
na atomy, tyle byłoby sprzecznych zdan i w ogóle 
tyle zdań osobnych. A przecież na tym koniku 
jeżdżą bfcz przerwy organa opozycji i rzucaj? się 
przedewszystkiem na Polakow. Zamilczają one 
najważniejszy powód, lecz wprost kłamią, że P o 
lacy robotnikow tych bezwarunkowo chcą wyklu 
czyć, ażeby na właścicieli większych obszarów 
nie spadły pewne obowiązki. Wiedzą te organa 
dobrze, że to nie jest prawdą, ale dlatego też 
posługują się nią, a zamilczają zupełnie o tem, 
że idzie o zasadę autonomiczną, że stosunki wiej
skie są w każdym kraju inne, nie szablonowo 
jednakowe jak w przemyśle, że zatem tylko 
z udziałem sejmów krajowych może być taka 
sprawa traktowana. Na czele potwarców stoi jak 
zwykle N . Fr. Presse.

Na posiedzeniu dzisiejszem petnei komisji 
ugodowej niewątpliwie zapadnie przypadkowa 
uchwała podkomitetu co do wielojęzyczności tek
stu na banknotach i to taka uchwała, że już forma 
jej będzie niejako wcieleniem i uznaniem pomy
słu państwowego niemieckiego języka. Czesi oę- 
dą bronili swojego wniosku, bo ulegają agiiacji. 
którą sami wywołali, zamiast ją uśmierzyć i uci
szyć — ale wniosek upaść musi już z powodu 
force majeure. gdyż Węgrzy postawili aut auJ.

Bardzo ważną jest zapowiedź którą uczy
nił w komisji budżetowej min. Prażak. W tej

sesji, którą sprawy ugodowe przeważnie wyp 
nić muszą nie będzie mogła Izba zajmować 
reformą sądownictwa. Lecz w następnej s 
rząd przedłoży stanowczo Lową p r o c e d u r ę  c1 
w i l c ą  i k a r n ą ,  które są już gotowe.

Sprawdzono też w korniaji budżetowej, że 
użycie aresztantów do robót ziemnych, koło a n e  
Ijoracyj, rzekjjdróg, wszędzie bardzo dobre daje 
rezultaty. Słuszny stąd wyciągnięte wniosek, że 
system ten powinien być wszędzie praktykowany 
i przyczyni się skutecznie do załatwienia kwestji 
pracy więźniów, do usunięcia niezdrowej konku
rencji, którą warsztaty więzienne rękodzieiom 
czyniły.

W kwestji Izb robotniczych —  wniosek 
Plenera — zajął rząd wyraŹDe stanowisko. Za
nim może być mowa o socjalnej i ekonomicznej 
stronie sprawy, należy rozważyć stronę jej poli
tyczną, stosunek do Izb handlowo-przemysłowyoh, 
do ordynacyj wyborczych, do istniejącego modus 
wyboru delegacyj i t. d., o czem wszystkiem 
wnioskodawcy zapomnieli i do tego zapomnienia 
przyznać się musieli.

Hr. T a a f f e oświadczył tedy : — prawo 
wyborcze robotników do Izb robotniczych ma 
być zależne od należenia do kasy chorych — a 
tymczasem odnośnej ustawy jeszcze nie ma — 
(Dopiero bowiem znajduje w stadjum obrad 
w Izbie panów, gdzie hr. Belcredi kilkadziesiąt 
wnosi poprawek). Co do prawa Izb robotniczych 
wyboru posłów do Rady państwa możnaby dy
skutować, gdyby skład tych Izb był wiadomy, a 
to jest niemożliwe, skoio nawet prawo wyborcze 
nie da się dotsd określić. Konstytucja zna re
prezentacje in teresów , ale nie pojedynczych 
warstw społeczeństwa, klas ; mógłby kto z kolei 
żądać Izb włościańskich, lekarskich itp. Dopiero 
przeto, jeżeli komisja dojdzie do sformułowania 
ustawy, do pozytywnego projektu, będzie mógł 
rząd rozpatrzeć się w nim i zdanie swoje obja
wić. Obecnie jest sprawa zupełnie niedojrzałą, 
lubo Plenerowi się zdawało, że coś geijalnego 
wymyślił.

Nierównie większą ustawoaawczą wartość 
ma projekt podatku giełdowego, wniesiony przez 
p. Leona, zwłaszcza^/ że rzeczoznawcy zgodnie 
oświadczają się przeciw zapatrywaniom i proje
ktom w pierwotnym wniosku zawartym, do któ
rego właśnie komisja wybraną została. Sprawa 
ta mniej nas obchodzi, ze stanowiska kraju, ale 
ze stanowiska psństwa pr agnąć należy przyjścia 
do skutku ustawy, która podniesie dochody pań 
stwa, a nikogo nie obciąży, bo onłaty stemplowe 
dla spekulantów i wogóle dla giełdy od obrotow, 
od szlussów etc., nie będą ich wcale a wcaie że
nowały.

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza wielka rada (nie wojenna), ale wojskowa, 
o tyle zwracająca na s ebie uwagę, że brali u- 
dział najważniejsi naczelnicy, jak arc. Albrecht 
generalissimus, arcks. Wilhelm inspektor gene
ralny artylerji, minister wojny Byiandt Reid, 
nacz. sztabu gen. Beck, ks. Oroy, insp. gen. ka- 
walerji, br. Salis Soglio, insp. gen. inżynierji, 
br. Popp, przełożony kancelarii wojskowej, który 
odznaczył się był znakomicie w Bośnji. Oczy
wista uzupełnienie organizacji wojskowej, land- 
wery i landszturmu daje dużo do roboty, lecz 
do tego nie potrzeba t a k i e j  narady, bo obe
cnie, gdy już są ustawy idzie tylko o przepro
wadzenie, a to nie należy do naczelników m ini
ma non curat praetor. — Więc luoo ta rada ode 
była wojenną, to jednak tylko ewentualuościam: 
wojennemi zajmować się mogła. Horyzont poli
tyczny nie jest też wcale a wcale wyja
śniony.

Kompetentni ludzie bardzo się czarno na 
rzeczy zapatrują, gdyż uważają oni, że Bismark 
znajduje się w położeniu owego czarownika Goe- 
tego. kióry nie może bannen dii Geister die er 
heraufheschworen. A tu Rosja zaczyna nam na 
nowo pazury pokazywać, gro?1 abnnsem z F ran 
cją. Albo Niemcy muszą na nowo łaski Rosja
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ODCZYT

WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKIEGG.

(Ciąg dalszy).
Radziwiłł przekonany, że szlachta czemś 

od niego nieskończenie nizszem; Zamoyski zaw
sze powtarza, że on w Zamościu tem. czem 
Karol Gustaw w Sztokholmie; obaj nie poj
mują tego, żeby mogli mieć ze szlachcianką, 
choćby z najlepszego domu, inny miłośny sto
sunek — jak stosunek nieprawy. Najwyższe 
Ur/.ędza w Rzeczypospolitej stały się wyłączną 
możnowładzców własnością, i choć rzeezą jest 
naturalną, aby starostwa, albo pośledniejsze 
krzesło w sonacie było nagrodą szlacheckiej 
Zasługiwanie łatwo śeierpią panowie, aby homo 
woums ujął w swoje ręce laskę, buławę, albo 
pieczęć.

Król Jan  Kazimierz wydaje się drobnej 
szlachcie zaściankowej, podobnie jak ludowi, istotą 
■Wyższą nad ludzkość, i wcieleniem majestatu, 
któremu winien każdy służyć, tak jak służy ko
ściołowi i Boga Rudzicy. Szlachta możniejsza 
szanuje w królu Jegomości pana z panów i po
mazańca Bożego Moznowladzcy, którzy sami 
Wojsko utrzymują i poselstwa ościenne przyj
mują, uznają jeszcze w Janie Kazimierzu krew 
^yższą od własnej — bo to potomek Jag? łłow. 
Jak długo tej krwi stanie, nie wyniosą innego 
Ua tron polski, i bez hańby pocałują rękę kró
lewską. Króla nawet bronić będą, jeżel' ich wła
dna udzielność uszanuje. Bo dla nich owa udziel- 
u°śc szlachecka nie j wsl już frazesem. Żądaja 
0,A króla, aby się z mmi liczył. Pragną coraz

nowych splendorów dla domu swege, i niełatwo 
darują królowi, jeżeli im jakiej godności odmówi. 
Niepokoje się już tem, że Jan  Kazimierz bez
dzietny, i z góiy zapowiadają, że nie bedą słu
chać pana z innej krwi, jeśli go szlachta na tron 
wyniesie.

Mówiłem że narodem polskim, za Wazów) 
była rzesza katolickiej szlachty. Przed stoma laty 
ule miał naród ani tak wyłącznie szlacheckiego, 
ani tak wyłącznie katolickiego charakteru. Wy
robił się jednak z czasem. Aby mieć za Wazów 
jakiekolw iak przywiązanie do Rzeczypospolitej, 
trzeba było być albo katolikiem, albo szlachci
cem. Aby być ze wszystkiem patrjotą i Polakiem, 
trzeba było być i szlachcicem i katolikiem. Chłop
stwo dysunickie buntowało się już od lat kilku, 
sprowadzając najgroźniejsze niebezpieczeństwa na 
wschodnie wmjewód/.twa. Abominacja przed iuo- 
wiereami sprawiała, że lud i mieszczaństwo, nad 
Wmłą, Wartą i Niemnem, nie szukały związków 
z nieprzyjaciółmi Iizeczyposlitej. Swobody bez
przykładne szlachty polskiej uśmiechały się her
bowym dyssydentom. Ale obawa, że te swobody 
zostaną dla dyssydentów uszczuplone, stawała 
się z każdym dniem bardziej usprawiedliwioną. 
Co więcej, sumienie protestanckie me ze wszyst
kiem zezwalało na związek z katolickiem pań
stwem. Temu lat sto zanosiło się ua to, że Pol
ska zostanie protestancką, a mogło się łatwo 
wydawać protestanckiej linji Radziwiłłów, i li 
cznemu jeszcze zastępowi protestanckiej szlachty, 
że się Polsce i Litwie zasłużą dając im prote
stanckich panów.

Sroga wojna u wschodnich kresów wyrobiła 
była pewny zastęp ludzi rycerskich i p a t r jo f  w 
szczerych. Pod wodzą Wiśniowieckiego wyrobili 
się b t l i  Skrzetuski Wołodyjowski, a nawet pan 
Zagłoba, któregośmy znali niegdyś jako prostego 
birbanta wkice tajemniczej proweniencji, węyro- 
bił się na stare lata na szczerego patrjotę. I ta
kich było więcej w Rzeczypospolitej. ŚtraszJiwy 
ogień Ukrainy już był coś siali w Polsce nahar-

tował. Ale żelazo cnoty szlacheckiej jeszcze mięk- 
kiem było w zachodnich wojywóaztv.aeh ojczy 

ny, gdzie było serce i gdzie była siła narodu. 
Patrzano z pewnem bezsjlncm przerażeniem na 
coraz dalsze postępy wojsk moskiewskich i ko
zackich. Wydawało się to rzeczą wielce niewy
godną i niegodziwą, że V schodnie województwa 
same najazaowi nie podołały, wzdragano się na 
myśl, że przyjdzie dla obrony granic zaaieebać 
miłego domowego wczasu; czyniono króla odpo
wiedzialnym za wszystkie nieszczęcia ojczyzny, 
dopatrując złej wróżby w samem jej imieniu. 
S/.lachta zakochana w brzimeniu retorycznego 
lrazesu , pvzypomina,«.cego mowy w Liwiuszu 
przechowane, zarzucała królowi tyranję, ilekroć 
domagał się od niej ofiar dla obrony ojczyzny.

Z tej to chwili skorzystali ci możnowladzcy, 
którzy żal do króla odczuwali, aby się pomścić 
nad Janem Kazimierzem, sprowadzając do Poiski 
innego kandydata do korony, bliskiego krewnego 
Karola Gustawa. Wprawdzie nie miał w sobie 
ani kronli krwi Jagiellońskiej, wprawdzie me u- 
miał po polsku, przywykł dc władzy absolrtnej 
prawie, był protestantem, mienił Szwecję, me 
Polskę, swoją ojczyzną i przywykł do niemieckie
go otoczenia, ale to mogło tylko rokować uszczu
plenie swobód i dochodów pomniejszej szlachty, a 
co najwięcej, uszczupleniu granic Rzeczypospoli
tej. Możnowladzcy, którzyby w jego ręce oddali 
polską koronę, otrzymają w zr.mian tytuły, go
dności a może i udzielne państwa. Panowie pol
scy zajaśnieją większym jak  dotąd splendorem 
pośród europejskiej arystokracji, i nie ubędzie 
znaczenia imieniu polskiemu. Ńie czuł przeto pod
kanclerzy Radziejowski wyrzntów sumienia, kiedy 
Szwedów sprowadził de Polski, a Opaliński i Ra 
dziwiłł mogli wmówić w si~bie, że wyższy rozum 
stanu, ich czyny pochwrala. Musieli się tylko nad 
tem zastanowić, jakby •■ę rzecz pięknie wyłożyć 
szlacheckiej rzeszy, piehiegłej w arkanach euro
pejskiej polityki. Posądzali te  rzeszę possessjona- 
tów o patriotyzm, i  może prziesadzali wobec sie

bie samych trudność owładnięcia tłumów zako
chanych we własnym dobrobycie.

Szwed wkroczył najpierw do Wielkopolski, 
i tu wojewoda Opaliński zwołał pospolite rusze
nie dla obrony granic. Ściągnęło leniwie i obozo
wało niesfornie. Byli pośród tego roju szlachty 
polskiej ludzie zoaui i wprawni w kunszcie ry
cerskim, ale nie byli to dygnitarze i magnaci,
i nie mieli pizeto owej powagi, przed którą się 
jedynie zwykła chylić szlachecka demokracja pol
ska. Magnat i dygnitarz byłby mógł te tłumy 
ująć, i poprowadzić do zwycicztwa. Byłby to nie
zawodnie uczynił Jeremi Wiśniowiecki, i to za
danie padło teraz w udziale wysoce wykształco
nemu poecie i statyście Krzysztofowi Opaliń
skiemu.

Przybył — z uniesieniem witała go szlach
ta, obchodziła się z nim mile, a on dał folgę 
swoiej krytycznej swadzie. Od dawna wszystko 

romił w Rzeczypospolitej. Z niekłamauem obu- 
teniem zaglądał w ropiące rany potężnego jesz

cze państwa, a po tem wszystkiem piórem wska
zywał te rany. Nieporównany satyryk wysmagał 
nielitościwie prywatę, niesforność, ambicję i prze- 
kupność polityków polskich, i czuł, że mu pię
knie było z tem, kiedy wady narodowe smagał. 
Przyzwyczajony do pozy oburzonego sto:ka, obu
rzał się tez najwięcej na króla, odkąd ciągłe nie
szczęścia waliły w ojczyznę, i odkąd minęła rąk 
Opalińskiego pieczęć, którą on jeden tylko mógł 
godnie piastować po Ossolińskim. W polityce 
często nie łatwo odróżnić uzasadnioną ambicję 
od prywaty, a kto bujną wyobraźnię łączy z na
łogiem krytycznym, tego ambicja snadnie pchnie 
do tego, że potępiając mniejsze bliźnich prze
winy, sam w większe popadnie. I to się zdarzyio 
ODaliuskiemu w Uściu pośrod pospolitego rusze
nia w obliczu nieprzyjaciela. Pięknie deklamo
wał i potrząsał brodą, a wreszcie dopatrzył te
go, że dobrem ojczyzuy przedewszystkiem dóbr 
jej synów, i na mocy dogodnego frazesu nbały 
o wczasy i majątki szlacheckie i o własne za

szczyty odstąnił V,’ielkopolskę Szwedom. Gdy 
się pospolite ruszenie o tem dowiedziało, obu 
rzyło sie zrazu; serce mu się ścisnęło, i zapro
testowało Ale pomyślała szia"hta posesjonaei, 
że warcbolstwem krzyżować rachuby poważnych 
statystów7 i senatorów bardziej rzeczy świado
mych, i że roztropna miłość ojczyzny każe k ra
ju chronić przed spustoszeniem wojennem. Za
wołała tedy sziachta Vivat Carolus Gnstayus 
R e z  i rozjechała się do domu, przekonana, 
że dała dowód rozwagi i politycznej dojrza
łości.

Było jednak tam pośród posnolitego rusze
nia coś ludzi, którym cały rozum stanu Opaliń
skiego nie mógł trafić do przekonania. Pomiędzy 
nimi był p. Stanisław Skrzetuski krewny p. J a 
na. Wiedział, że nie jest doś< możnym, aby 
przeszkodzić złemu, i aby samemu stanąć na 
czele narodu, ale postanowił poszukać wodza, 
któryby go mniej politycznie, a taraziej popro- 
stu poprowadził w bói za prawowitego króia, ca
łość Rzeczypospolitej i to wszystko, co bywało 
prawym Polakom droższe nad życie. Ale naj
pierw ruszył na Podlasie, do p. Jana Skrzetu- 
skiego, aby u sławnego rycerza zasięgnąć ra
dy. Pojechał tedy nad Niemen i tu z a s ta ć  pań
stwa Skrzetuskich używających spokoju wiej
skiego pośród drobnych dzieci. Obok nich sła
wny p. Zagłoba odgrywał rolę ojca i dziadka i 
przechwalał się dawnemi przewagami. Wieść o woj
nie i zdradzie wpadła w dom cnotliwy, akby 
bomba straszliwa. Natychmiast postanowili mę
żowie ruszyć w pole na usługi ojczyzny, a żonę 
Skrzetuskiego i dzieci odwieść dla bezpieczeń
stwa do puszczy Biafowiejskiej. Z rady Kypa- 
dło, że hetmanem, w którego ręce wypac1 Jo od
dać moc nad sobą, był książę Janusz Radziwiłł. 
Na jego tedy dwór pojechali obr.j Skrzetuscy i 
Zagłuba i na j°go dworze spotkali Wołodyjow
skiego, dawnego swojego znajomego, i naszego 
bohatera Kmicica.

(U. d. n.)
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okupić jakąś dalszą koncesją na ^schodzie, — 
co dla poaoju iu s t r j i  jest niebezpiecznym, albo 
też nie śmią się ruszyć i utracą pierwszy glos 
w Europie, będąc szachowane z dwóch stron. 
Taki ambaras Niemiec może jednak doporaódz 
szowinistom we Francji, może podsycić na nowo 
ideę odwetu. Więc albo od zachodu, albo od 
wschodu zawsze burza grozi — chociaż jeszcze 
bardzo oddalona.

Może was to zaimie — gdy lute mrozy w 
Galicji panują, że i tu drugie wydanie zimy. Z a
przestano nawet w dziedzińcu burgu cesarskiego 
muzyki południowej — tej niezbędnej przyjemno
ści ludu — bo wczoraj wargi i ręce muzykan
tom do trąb przymarzały i muzyka fałszowała.

Dziennik polski przez dwa dni pow tarza  
plotkę z palca wyssaną, że względem balu pol
skiego dzienniki wiedeńskie zajęły nieprzyja
zne stanowisko. Nie przeszkodziło to D zienni
kowi na trzeci dzień bez żenady, jak u innych 
polskich, tak i z wiedeńskich dz'enników przy
taczać pochlebne sprawozdania. Należy się wy
strzegać takich plotek i nietaktu tern bardziej, 
że w polityce musimy z dziennikarstwem wie- 
deńskiem prowadzić wojnę. Nie przenosić więc 
wojny na inne pola, gdzie jej nie ma. Dzienni
karstwo wiedeńskie znalazło się względem balu 
polskiego w sposób tak uprzejmy i lojalny, że 
osobne za to otrzymało podziękowanie. Nawet 
sprawozdania o balu polskim były podane o je
den dzień pierwej, j< k o równoczesnym balu 
Ooncordji. Więc jeżeli się czego nie wie, nie 
należy wymyślać plotek, ale milczeć i czekać, 
lub przedrukować nareszcie prawdę z Przeglądu.

B e r l in  19 lutego.
(:) Ani w przybliżeniu nie można powie

dzieć co poniedziałek przyniesie. Stronnictwo 
centrum nie rozbiło się, a wolnomyślne ma wy
borną minę, natomiast tak zwane stronnictwo 
„miszmaszu*, t. j. obóz rządowy zdradza gorącz
kę i rozdrażnienie. Proszę przeczycać naprzykład 
takie plakaty rozlepione dziś na bramach kościo
łów katolickich: „Katolicy! Granice ojczyzny na
szej są najeżone bronią wszelkiego rodzaju. Bu- 
rzycieka europejskiego pokcju Francja zbroi się 
tak jak żeby za chwilę miała wszcząc na js tra 
szliwszą z wojen. Na wschodniej naszej granicy, 
od strony Rosji, gromadzą się olbrzymie masy 
wojska, których pochód wstrzymuje jeszcze osta
tnim wysiłkiem życzliwy nam car .. Katolicy, 
wasz cesarz żąda tego sa aego, czego żąda wasz 
Papież, a co odrzucają Windthorst, Richter, so- 
cjaPści, zfrancuziali Niemcy (pewnie Alzatczycy) 
Polacy i Duńczycy. Słuchajcie! Albo za cesa
rzem, Papieżem, za pokojem, szczęściem i bez
pieczeństwem ojczyzny głosujcie, albo też glo
sujcie za Wiudthorsiem, to jest za oddaniem 
Niemiec na łup wrogom. Papież wskazał wam 
drogę. Jemu bądźcie posłuszni a cesarzowi wierni 
i gipsujcie na N N . którzy są zwolennikami sep- 
tennatu dla tego, że taka jest wola Ojca św. 
Leona X I I I 1“

Trzebaż tu dodać, że owi panowie N N i są 
protestanci. Ale to nic nie szkedzi. Prottotanci 
dziś oburzają się na katolików za ich „libera
lizm* w stosunku do Papieża. Tak naprzykład 
Gazeta K otońska, zaznaczywszy, ze sprawa 
septennatu nie może liczyć na katolickich wy
borców, tak woła: „Lecz cóż robią katoliccy
biskupi? Ha, modlą się 1 A rządy dyecezji' zo
stawiają w rękach jeneralnych w karjuszy i bun
towniczego kleru, który pudkopuje na wyższą 
powagę kościelną, powagę Papieża! Pytamy, 
gdzi, śą niemieccy biskupi, apostołowie pokoju 
i dlaczego pozwa'ają om na takie traktowanie 
Papieża przez kler, jakiego bezwyznaniowiec nie 
potrafiłby pogodzić z uczuciem przyzwoitości. 
Gdzie oui są?  Oni —  modlą się !...“

Jeszcze jedna próbka. Katolik adwokat Mar- 
be na przedwyborczem zgromadzeniu we Fry
burgu rzekł, że tylko w rzeczach wiary poczuwa 
się do bezwzględnego obowiązku posłuszeństwa 
Papieżowi. Z tego powodu wołają Beri. Pol. 
N a ch r .; „Uderzającą i oburzającą jest rzeczą, 
że takie bezczelności" mogą się dokonywać orzed 
oczami ks. Arcybiskupa fryourskiego, i że ks. 
Boos ani jednem słowem nic występuje prze
ciwko temu. W Badenji mówią już o tom, że 
ks. dr. Boos nie apronuje wystąpienia Papieża; 
zdaniem ks. Arcybiskupa wpadł Ojciec święty 
w pułapkę — a Episkopat nie może pójść za 
jego przykładem , gdyż pozbawiłby się przez to 
zaufania swego duchowieństwa. Wnosząc z za
chowania się księdza Arcybiskupa nie podobna 
wątpić o prawdziwości tei pogłoski. Jakż« się 
dziwić potem, że welricki ancypapież (tj Windt
horst) coraz śmielej występuje przeciwko Rzy
mowi ; nawet wysocy dostojnicy kościelni po
chylają przed nim głuwy ; drżą uni przed JucLo- 
wieństwem i dziennikarzami, nad Którymi dzierży 
władzę pan Windthorst, a obawa przed nim 
ubezwłauniła już w nich zupełnie poczucie obo
wiązku wobec Rzymu.*

Z przytoczonych głosów wynika, że wyższe 
duchowieństwo zupełnie się cofnęło od akcji. 
Jakoż tak jest. Wszyscy biskupi zachowują dotąd 
ścisła neutralność, — wszyscy, z wyjątkiem lim-

burskiego, który znalazł n .śladoweę w osobie 
jeneraluego wikariusza w Dreźnie. Katolickim 
duchownym w Saksonji ten dostojnik także za 
kazał agitować przeciwko kandydatom septeuna- 
towym. Zresztą wobec rozmaitych fałszywych 
interpretacyj rozporządzeuia biskupa limburskie- 
g o , publikuje organ jego Badische Beobachter 
następujące oświadczenie: „1) Biskup limburski 
uważa za rzecz uaturalną, że duchowieństwo mu 
poddane głosować będzie za kandydatem centrum. 
2) Biskup limburski uznaje, że centrum przez 
uchwałę triennatu w wielkiej mierze już się za
stosowało do zyczeń Ojca św. 3j Biskup życzy 
sonie tylko, ażeby duchowieństwo nie wystawiało 
się na niebezpieczeństwo oskarżenia przed Ojcem 
sw., że stając na czele opozycyjnych stionnictw 
nie zastosowało się do życzeń papiezkich.** Rozu
miem, że inaczej jak neutralnie biskupi postępo
wać nie mogą. Jestem przekonany, że są oni za 
septennatem, ale kiedy kwestję tak postawiono, 
że idzie tu właściwie już nie o septennat, ale o 
rozbicie zupełne centrum. Po cóż ks. Bismark 
odsłonił karty? Przecież duchowieństwo nie może 
się zgodzić na to, żeby w parlamencie nie było 
katolickiego obozu. Pięknieby na tern wyszła 
ciągle będąca w zawieszeniu ugoda kościelna. 
Jeśli prawdą jest to, co donosi Schlesische Volks 
Ztg  (organ bardzo rzetelny), to już w Rzymie 
spostrzeżono się, iż idzie głównie o pozbycie się 
centrum, aby po tern o sprawach katolickich sa
mi protestanci . decydowali. Rzymski telegram 
Schles, V. Ztg  tak brzmi:

„Wiadomość monachijskich Neueste Nach- 
richten jakoby ogłoszenie listu kardynała Jaco- 
biniego nastąpiło z rozkazu Papieża, nazwano 
w kompeientnem miejscu kompietnem kłamstwem. 
W kołach watykańskich panuje przekonanie że 
publikacja listu, jako też wiadomości liberalnych 
gazet mają swe źrodło w intrygach pewnej koa
licji politykuw, którzyby pragnęli zniszczyć cen
trum. Watykan jest oburzony z powodu wyzy
skiwania listu przeciwko centrum. Należy pamię
tać o tern. żo głównym celem Papieża jest za
chowanie centrum i pokój religijny. Przyjęcie 
siedmiolecia, gdyby to było możliwem, było ży
czeniem, wyrażonem dopiero w drugim rzędzie. 
Wyjazd niemieckiego ambasadora Keudelu do 
Berlint który nastąpił po konferencji z p. Scbló 
zerem, stoi w ścisłym związku z listem Jacobi- 
niegc. Donoszę wam z niezbędnem zastrzeże
niom. że w kołach watykańskich istnieje pogło
ska o trzeciem odezwaniu się Papieża, które ma 
być przychylne dla centrum. Papież jeszcze przed 
trzema dniami wyrażał się wobec jednego z Niem
ców bardzo pochlebnie o centrum. Papież nie 
praguie absolutnie krzywdy centrum — przeci
wnie życzy sobie jego zachowania i wzmocnie
nia, jak to wam zawsze donosiłem.*

W s p o m n ia n y  w  tym te leg ra m ie  baron K eu-  
d ell  o d b y w a  teraz konferencje  z k a n c lerzem  i 
z n a s t ę p c ą  tronu, który w z a s t ę p s tw ie  n ie d o m a 
g a ją c e g o  cesarza  przyjm uje raporta w o jsk o w e  i 
w o g ó le  za ła tw ia  Dieżące sp raw y. J e s t  tu także  
b io g ra f  ks. B ism ark a  i p o se ł  n iem ieck i  w B u k a 
r e sz c ie  dr. B u sch .

Dzisiejsza Norddeuscherka powiada, że „na 
razie nic pokojowi nie grozi, wszelako niebez
pieczeństwo wojny całkiem zniknie tylko w ta
kim razie, jeśli naród nie będzie słuchał opozy
cji i w parlamencie utworzy się większość pełna 
gotowości do zapewnienie bezpieczeństwa pań 
stwu.*

W takim razie to „niebezpieczeństwo woj
ny* jest bądź cobadz bardzo grzeczne, bo przy
rzeka czekać aż się wyklarują parlamentarne 
stosunki w cesarstwie.

Odezwa do Bismarka.
Książę Meszczerski w piśmie swem Graż- 

danin (Obywatel) zamieszcza pod powyższym ty
tułem artykuł zaadresowany do niemieckiego k an 
clerza, a mieszczący w sobie wiele słów prawdy. 
Artykuł ten opiewa :

„Na miłość boską, czy Pan się nie obawiasz 
odpowiedzialności, czekającej Cię za te coraz no
we setki tysięcy dusz, które zgubiłeś i gubisz 
tak lekkomyślnie i nielitośuie ? Wspaniałość ta 
jest jednak s traszna: wszystkie okropności sie- 
dmiotysiącznego istnienia świata wobec niej ble
dną. Niewiele chwil stosunkowo pozostaje ci do 
życia. 0  tem Pan wiesz... Ale — wołasz — precz 
z temi czułostkami! Zanim ja zamknę powieki, 
muszą zginąć miijony Bogu ducha winnych lu
dzi; zanim zamknę puwieki, muszą się uzbroić 
wszystkie armje w sposob tak straszny i mor
derczy, o jakim nie marzyła siedmiotysięczna 
historja naszej ziemi; zanim zamknę powieki 
musi jeszcze świat zadrżeć w swych posadach 
pod wpływem strasznych przewrotów i katastrof 
w sferze finansowej, nie wolno żadnemu pań 
stwu mieć chwilki spokoju i pomyślności; zanim 
zamknę powieki, krwią przesiąknie świat i za
kłóci atmosferę życia ludów i władzeów; zanim 
ja umrę, muszą wszystkie siły ludowe stać się 
narzędziami śmierci; zanim umrę, muszą uci
chnąć wszystkie słodkie dźwięki muzyki i pieśu.
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(Ciąg dalszyj
To przesąd, że kobieta nie wiele może, nie 

ele zna zy, wobec zadań a na większą skalę 
iżczyzny. Oszczędna, pracowita ^una trzy 
gły w domu... W id z isz ,  co zrobić kobiota zdol- 
— ot twoja matka!...

Gryf się uśmiechał i znacząco kiwał giową, 
dto domyi .ny, aby nie wiedzieć, saal^ Kazio 
erpie do oratorskiej weny podnietę sJo nie- 
ażony Naiipkowski ciągle jedno powtarzając 
ołał nareszcie po długiej pracy zmusić przyj 
;iela do zastanowienia się nad propozycjami 
itki. Nakłamał go ciągle, o ile sił, przedsta- 
ał korzyści, wyłuszczał projekty pani Rawiezo- 
■ namawiał, żeby poszedł za wolą mat.!: i...
— Gorącoś kąpany mój Kaziu — mówił Zdziś, 
oczac się umyśinie.
  C hcę tw eg o  dobra, moj drogi. B ę d z ie sz
dostatki opływał, będziesz szczęśliwy, spokoj -

u boku żony, ktorę ci matka przeznacza. 
,*'* lakże, pojedziesz <ło Hreczkowy ?
-  Gdzież, tak, zaraz? nagle?!... Pozwcd, po- 
ebuję się namyśleć. Dobrze mi było w kawa- 
skiia stanie... 'mogłem do pani Wandy n zdy- 
ać, swobodny!... Kto wie, czy żony zazdrosnej 
i dostanę?... a wtenczas, adieu Fruziu... skon- 
, 3ię raj na ziemi!... Zawsze tyle mi naga- 
sz nauk moralnych o tem, że mi brak zasta

nowienia — otóż cbcę dać dowód w tak ważnej 
chwili, że zastanawiać się potrafię... Muszę zwa
żyć pro i contra.

— Otoś się wybrał z zastanowieniem!... Wszy
scy chcemy twego dobra, wierz choć raz. Nie 
ufasz matce ?

— Ależ uf»m, ufam, radbym jednak sam się 
przakunać. Żeby choć mieć fotografję 1... Jeśli 
taka piękna, jak matka pisze... hm... kto wie ?... 
gotówTym się namyśleć. A nuż stara i brzydka? 
Matki nie lubią pięknych żon dla synów wybie
rać... Skądby się tam wzięła doskonałość ? Ot, 
przesada...

— Napiszę, żeby nam fotografję przysłano.

W tydzień po tej rozmowie nadszedł list 
od Kawiczowej z fotograf)ą.

Kazimierz z ciekawością kopertę rozpieczę- 
tował. Zależało tyle na wyglądaniu protegowanej 
pani Gabrjeli.

Gdy zobaczył twarz żony, sądził, że śni — 
spojrzał bliżej — tak. to ona była! — Znał 
dobrze tę fotografję, zrobioną podczas wysta
wy. — Szczegóły pobytu w mieście stanęły mu 
w myśli. Mignął mu w wyobraźni asystujący 
żonie Gryf, uśmiech, którym przyjmowała jego 
grzeczności. Przypomniał i swoje uczucia, przy
krość, której doznawał, niechęci Loli, kaprysy... 
Pierwsze wrażenie bolesne było i ciężkie. Wszy
stko na nowo odżyło, i gniew i ból i żal za 
zn szęzonem szczęściem, i gorycz, którą go kar
miła i rozpaczy nau złamanem życiem, nad sa
motnością leznadziąjną. Płakał, z głową w dło
niach— póki z pogardą nie odrzucił fotografji.— 
Tak bardzo była ukochaną, a dziś?... Miałże 
ciągle z jej ręki ciosy ponosić ? — Zerwał się i 
zaczął biegać po pokoju j a t  szalony. Tłumne 
myśn oblęgły go, bił się z niemi, silił się roz-

i wszystkie tony świata muszą się rozpłynąć 
w szczęku oręża i huku armat, który zagłuszy 
trzask ruin, jęki kalek, cały chór narzekań i 
szlochać żon, matek i dzieci. Zanim ja umrę, 
muszą przekazane nam przez historję postacie 
wielkich mężów znikuąć w porównaniu ze mną... 
a potem — potem niech zginą w dymie prochu, 
niechaj utoną w odmęcie, a nic mnie nie obcho
dzą przekleństwa, które na mnie miotać będą...

„Ale przyjdzie Nemezys ! i wszyscy ją  wi
dzą prócz Ciebie zaślepionego. Czyż nie s tra
szny jest już dzisiaj obraz położenia polityczne
go? Toż kanclerz ni6 może mimo całej swej po
tęgi stworzyć nie stałego i trwałego i nie może 
być nigdy pewny j u t r a ! W razie powtórnej klę
ski F iancji przesunęłyby się tylko brzemienne 
gromami chmury z zachodu na wschód i wzro
słaby tylko nienawiść Niemiec Habsburgów do 
Niemiec Hohenzollernów j gdyby zaś Francja 
zwyciężyła, to stanowiłoby taką katastrofę, wobec 
której katastrofy pod Waterloo i Sedanem były 
tylko igraszką !

„Teraz, aby pokonać zwycięzko te trudno
ści, żądasz Pan septennatu od narodu i od Bo
ga ? Przypuśćmy, że Bóg go Ci udzieli, to jak 
śmiesznie krótka ta zwłoka!? Ale jeżeli wcze
śniej um-zesz — to pytam, co daje cnoćby jaką 
taką rękojmię, że to wszystko, coś stworzył za- 
pomocą sił zniszczenia i niepokoju, biegnąc od 
wojny do wojny, od jednej walki parlamentarnej 
do drugiej, pomnażając ciągle liczbę żołnierzy i 
wrogow — że to cstac się będzie mogło ? Toż 
każdego ucznia ogarnia niepokój wobec tego tak 
straszi le niepewnego i chwiejnego położenia rze
czy, pod którem podpisane są te słowa: „sława 
księcia Bismarka!'*

„To też gwałtem ciśnie się to pytanie na 
u s ta : czyżby w istocie teraz Pana, stojącego 
już tak blisko kresu swych dni, nie przerażało 
jirzekonacie o odpowiedzialności przed Bogiem 
za to, że igrasz tak niemiłosiernie z losami na
rodów i z życiem jednostek wtedy, gdy wszyscy 
łakną spokoju i szukają środków ratunku przed 
tyranią ludzi pragnących koniecznie dojść do 
władzy ?

„Niegdyś byłem świadkiom strasznej sce
ny: pewien mądry, bardzo mądry człowiek, któ
ry przeżył lat 90 i zachował w pełni siłę fizy
czną i duchową, nuwiedziony został wreszcie 
śmiercią... Przyjął ją  z wściekłym gniewem i 
resztką sił fizycznych zaczął rozbijać wszystko, 
co było pod ręką, a resztki przytomności użył 
na przeklinanie śmierci i umarł... tłukąc lam 
pę z bluźuierstwem na uslacb... Obecny przytem 
lekarz zrobił taką uwagę: „Ten mądry człowiek 
przypomina mi przekwitłą piękność, która nie 
chce się zestarzeć.“ Wybacz mi Pan, — ale 
mimowolnie przychodzi mi na pamięć ta śmierć 
jednego z najzwyklejszych ludzi gdy obserwuję 
Pana w świetle wypadków, powołanych ao życia 
przez ciebie samego.

„Zdaje rai się jakoby przy panu stał scho
wany lekarz i mówił: „Biedny Bismark, podo
bny jest do piękności, która nie potrafi się sta
rzeć z godnością...*

„Jest tylko ta różnica, że ta biedna pię
kność walczy ze znienawidzonym wiekiom za po
mocą różu, pudru i pędzelków ao podmalowywa- 
uia oczu, co nikomu szkody nie przynosi, pod
czas gdy pan, czcigodny książę, chcesz się od
mładzać za pomocą farb składających się z krwi 
ludzkiej i chcesz się pożegnać z życiem w po
tokach krwi i łez... Ale na Boga, czy sądzisz 
rzeczywiście, że wysławił jące cię głosy nie będą 
zagłuszone przez przekleństwa miotane na pana 
z setki tysięcy piersi?... J a  wątpię!... ' ,

W tym samym numerze zamieszcza Grażda- 
m n  rozmowę, którą — jak powiada—podsłuchał 
w jednym z petersburskich salonów.

— „Mojem zdaniem, Eismark popełnia wielkie 
głupstwo, odezwał się jakiś oficer.

— Jakie ?
— No, że nie chce się zdecydować na wydanie 

wojny F ran c ji ; już i tak stracił dużo czasu. By
ły chwile, w których mógł Francję zdusić w trzy 
dni. Zaniedbał tego. Dziś Francja zaczyna się 
wzmacniać, trzeba jej w tem przeszkodzić; za dwa
lub trzy lata niepodobna mu będzie myśleć o 
wojnie z Francją.

— Czy to cię boli?—zapytał gospodarz.
— Wcale nie —  ale lubię wskazywać głup

stwa B ism arka; mądry człowiek zestarzał się 
już...

— Mówisz jak Prusak.
—  B roń  B o że ,  z c z e g o  to w n iosk u jesz  ? W ła 

śn ie  jako RosjaDir. n ic z e g o  więcej n ie  p ragnę, jak  
wojny N iem iec  z F r a n c j ą ; d la  nas j e s t  to korzy
s tn ie jsz e ,  a n iże l i  w ojn a  z w y c ięzk a  z ja k im b ą d ż  
n iep rzy jac ie lem .

- Uspokój s ię ,  B ism a rk  nie stracił tak rozumu, 
jak myślisz, rozumie to tak dobrze, jak ty ; nie 
będzie  p row ad ził  żadnej wojny.

—  Jeżeli jednak F ra n c ja  wzmocni się za dwa 
lu b  trzy lata .

— Głupstwo! Jak  może się Francja wzmocnić 
za dwa lub trzy lata? Czyż Francja może się

wzmocnić przy warunkach jej dzisiejszego poli
tycznego życia? Nigdy! Pięćdziesiąt ministerjów 
francuzkich będzie przywróconych za pieniądze 
tegoż samego Bismarka, nim trafią na jednego, 
poważnego Francuza. Boulanger jest korzystny 
i pożyteczny dla Niemiec. W tej chwili jest ka 
lifem...., kiedy się szasta i bawi w Bonapartego. 
Bismark i Moltke badają w najlepszy możebny 
sposób Irancuzkiego żołnierza. To wyprowadza
nie koni na wystawę, jest dla Bismarka korzy
stniejszemu aniżeli chowanie ich w stajni. Oto są 
wyprowadzone, przypatrz się im i wady icb po
znaj. Wierząj mi, tak jest. Sześć miesięcy nie 
upłynie, a Boulanger wyleci, gdy p. Bismark 
powie: „Dosyć już tego.* Wygwizdają go. F ran
cuzom do roku 1889 wynajdą inną zabawkę, iak 
naprzykład wystawę na cześć i ku sławie rewo
lucji... Wojna będzie — kończył gospodarz — 
tylko nie z Francuzami.

— Z kimże więc — zapytała hrabina L
— Z nami, nie dziś, to się rozumie, i nie ju 

tro, ale ta wojna będzie...*

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 18 lutego).

Po odpowiedziach ministrów Taaflego i Du
najewskiego, których treść znajdą czytelnicy 
w rubryce telegramów niedzielnego numeru przy
stąpiła Izba do porządku dziennego.

Dr. August W e e b e r wnosi imieniem ko
misji dla nietykalności poselskiej, aby zezwolić 
na ściganie sądowe posła Supuka z powodu 
zbrodni gwałtu publicznego, dokonanej przez 
wymuszenie.

Antoni Supuk, poseł dalmatyński jest prze
wodzi ą partji kroackiej.

W roku 1885 w czasie wyborów do Rady 
państwa będąc zastępcą burmistrza miasta Se- 
benico, zagroził on Henrykowi Soucekowi, głó
wnemu agitatorowi partji włoskiej, że zamknie 
go w areszcie wiejskim, jeżeli tenże nie wysta
wi pisemnego oświadczenia, że na drugi dzień 
opuści miasto i nigdy tam nie wróci.

Soucek, przerażony tą gioźbą, podpisał żą
daną deklarację i na drugi dzień wyjechał isto
tnie z Sebenika. Prokuratorja państwa nie zna
lazła w tym postępku dostatecznego powodu do 
oskarżenia posła Śupuka, jednak Izba radua sądu 
krajowego w Zadarze postanowiła wskutek skargi 
subsydjarnej Souceka, przeprowadzić przeciw 
Supukowi śledztwo w kierunku zbrodni wymu
szenia.

Prośba tegoż sądu o zezwolenie na prze
prowadzenie śledztwa była właśnie przedmiotem 
obrad komisji dla nietykalności poselskiej. Wię
kszość komisji, której sprawozdawcą był Weeber 
postanowiła dać odnośne zezwolenie, natomiast 
mniejszość jej, złożona z samych członków pra
wicy, wniosła, aby prośbie odmówić.

Sprawozdawca mniejszości, H r e n n  sądzi, 
że w trzech wypadkach niedopuszczalne jest 
ściganie sądowe po s ła ; pc pierwsze, jeżeli nie 
ma istoty czynu karygodnego, powtóre, jeżeli 
nastąpiło przedawnienie, a po trzecie, jeżeli 
chodzi o proces tendencyjny. W niniejszym wy
padku dwa z wyżej przytoczonych zachodzą mo- 
menta. Nie ma istoty czynu, albowiem z pomię
dzy czterech świadków zda-zeuia, tylko jeden 
i to krewny skarżącego z całą stanowczości:,, 
twierdzi, iż poseł Supuk groził Soucekowi, inni 
zaś przeczą temu. I  owszem po wyjściu z urzędu 
gminnego otoczył Bupuk skarżącego swoją opieką 
i odprowadził go do domu, chroniąc go tym 
sposobem przed obelganr i znieważeniem ze 
stony licznie na ulicy zebranych tłumów, które 
przeciw agitatorowi były niezmiernie oburzone i 
nie byłyby go z pewnością szczęaziły.

Że chodzi tu o proces tendencyjny — a 
więc drugi powód do odrzucenia prośby sądu — 
o tem przekona się z łatwością każdy, kto zechce 
przejrzeć wszystek materjał procesu i sprawozda
nia komisji.

Ponieważ nikt z c z ł o n k ó w  Izby głosu nie 
żądał, przeto zabiera głos sprawozdawca większo
ści dr. W  e e b e r.

Dziwi się on, jak mógł poprzedni mówca 
twierdzić, że w ypa. u, o którym mowa nie 
ma istoty czynu. Jeżeli Soucek popełnił coś ka
rygodnego, to mógł naczelnik gminy kazać go 
uwięzić, ale żądać wystawienia oświadczenia, 
jak w tym wypadku, pod groźbą aresztu, — do 
tego zd>je się nie ma prawa żadna władza; 
a w każdym razie nie należy to do zakresu 
gmin;,, ^

Nie mniej dziwnerni są dia mówcy poglądy 
p. Hrenna na zakres działania Izb radnych są
dów krajowych, zasługują one na tem większą 
uwagę, że p. Hrenn był prokuratorem, a obecnie 
jest radzcą sądu krajowego.

Sądzi on mianowicie, że Izby radne mają 
obowiązek w pierwsze, linji wziąć pod rozwagę 
kwestję formalną, a mianowicie czy skarżący ma 
w ogól“ prawo skarżenia ; co do reszty zaś bę
dzie dość czasu wtedy, kiedy przyjdzie do pro
cesu. Takie zapatrywanie jest błędne bo rzeczą

Izb radnych jest badać nietylko stronę f°r! 
malną, lecz takie merytoryczną, jeżeli cho*^1
0 to czy śledztwo wstępne ma być zarządzofi® 
czy nie,

Różrica zapatrywań większości i mnieiszc, 
śei komisji leży w tem, że zdaniem pierwszej oba 
wiązkiem Izby poselskiej jest wchodzić w bliższ® 
badanie czynności karygodnej tylko o tyle, a W 
ocenić czy przedłożona skarga nie jest poprost" 
nieuzasadnionem obwinieniem, podczas gdy mniej' 
szość chce, aby Izba stawiała się na stanowisku 
sędziego, badała niedostateczność dowodów, wi»' 
rygodność świadków itd. Rzeczy te należą jednak 
sądów; Izba w m a się trzymać w granicach 
ustawą jej wskazanych, a nie wkraczać w atr); 
bi.cje judykatury. Podstawy do wniesienia skarg'
1 śledztwa wstępnego są tu dostateczne, bezpodj 
sławne obwinienie nie zachodzi, przeto większe^ 
komisji przedkłada wniosek, .by na ściganiu 
sądowe posła SuDuka zezwolić. (Żywe oklask' 
z lewicy). , ,

Dla sprostowania faktu zabiera głos jeszcz6 
raz p. H r o n n ,  aby się upomnieć o należący 
sie p. Supukow' tytuł nR itter vonu, którego p 
Weeber w ciągu całej swej mowy widocznie 
iniikał, poczem przystąpiono go głosowania.

Wniosek większości komisji uchwalono 112 
głosami przeciw 94. Z lewicą głosowały za wnio
skiem kluby Trentina i Coroniniego. Z prawicy 
a mianowicie z Polaków wjszłe wielu z sali 
przed głosowaniem; podobnież brakowało Cze
chów, demokratów i antysemitów.

Następuje dalszy ciąg dyskasji nad § 31 
u s t a w y  o z a b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w ’ 
n a  w y p a d e k  c h c ó b .

P. P r a d c  {contra) twierdzi, że większość 
Izby życzy sobie reformy socjalnej tylko wtedy 
jeżeli przemysłowcy i fabrykanci mają ponosić 
jej koszta, ona zaś oszańcowuje się wałem za
rzutów i trudności, aby tylko nie dać z własnej 
kieszeni.

Ustawa niniejsza nie da się wprawdzie za 
stosować do robotników wiejskich, ale można tc 1 
uczynić z pomocą nowej ustawy. Obawa jednegi 
z posłów galicyjskich, że rozszerzenie asekuraej 
od osob także na robotników wiejskich wprowa 
dzi zamięszanie w sfery robotnicze, nie mają pod 
stawy. Jeżeli celem ustawy jes t  przeciwdziałał 
agitacjom socjalistycznym i anarchisty czryfi 
w ogólności, to musi to mieć i zastosowani* 
także do robotników rolnych.

Ale chodzi tu o co innego. Prawica chc* 
przy § 3 poruszyć kwestję państwowo prawną 
prawdopodobnie postawić wniosek, aby ustawo 
dawstwo w sprawie asekuracji robotników wiej
skich przelać na Bejmy krajowe.

„Ale bądźcie przekonani panowie — mów 
inówca — że ruch socjalno demokratyczny 
anarcnistyczna propaganda czynu nie mają zgoła 
żadnego respektu dla historyczno-politycznej in
dywidualności poszczególnych krajów i królestw 
(Bardzo dobrze! z lewicy) i przejdą nad tem' 
marzeniami do porządku dziennego. Jeżeli chce
cie taką propagandę skutecznie zniweczyć, mu
sicie zaprowadzić jednolitą organizację aseku 
racji od wypadków chorób i na s ia rość.“

P. C h a m i e c  powtarza, co już przy dys
kusji jenerałuej był powiedział że będzie głoso
wał za wnioskiem mniejszości komisji, albowioit 
zapatrywania tejże są także jego zapatrywaniami- 
Nie zgadi a się to jednak z istotnym stanem 
rzeczy, jeżeli poDrzedni mówca twierdzi, iż opo
zycja prawicy przeciw włączeniu robotnikom 
wiejskich do ustawy ma za powód w-zględy ns 
interesa większej posiadłości.

I owszem. Opozycja ta ma na celu jedyni* 
interesa samych robotników rolnych i leśnych 
Bo i jakąż korzyść przyniesie ustawa dwoir. ka- 
tegorjom robotników wiejskich, stałym i niesta
łym ? Dla stałych tylko problematyczną.

Obecnie ma chlebodawca obowiązek pielę- 
gLOwać robotnika, który zachorował w czaB < 
roboty, przez 4 tygodnie i nie dłużej, jeżeli mi 
przy zachorowaniu wypowiedział pracę — w prze
ciwnym razie musi go dłużej pielęgn iwać i zao
patrywać. Wedle niniejszej ustawy odpadnie ten 
obowiązek a zastąpiony będzie tylko tem, że pra
codawca płaci trzecią część premji asekuracyjnej, 
podczas gdy na robotnika przypadną dwie trze
cie premji.

Ale także dla niestałych robotników będzie 
ta ustawa niekorzystna. Jeżeli tacy robotnicy po 
ukończeniu pracy, ao której się najjli jedynie 
z powodu przemijającej potrzeby, powrócą do 
swych domów, wtedy tracą według postanowień 
ustawy wszelkie pretensje do kas chorych i to 
co jako wkładki tam zapłacili, przepada. Dia ta 
kich robotników czasowych byłoby wreszcie nie- 
pożytecznym ciężarem na krótki czas robót pod
dawać się trudnym i niemiłym postanowienion 
ustawy. To są powody, które przemawiają prze 
(•iw rozszerzeniu ustawy niniejszej także na ro
botników wiejskich; asekuracja ich musi si  ̂
opierać na innych zasadach.

Na tem przerwano obrady o godzinie 2 
minut 15.

plątać, ale ich niewidoczne nitki jakby pocze- 
piały ńę serca, rwał je, a boleść sprawiały — 
chciał precz odrzucić, a nie mógł. — Nienawi
dził, a myśl, że Lola mogła pokochać Gryfa, 
stokroć gorszą zazdrością, niż zazdrość o W an
dę, napełniała mu piersi i cierpieniem bez nazwy 
poiła...

P ragnął pr/euiknąć tajemnicę, która ciemną 
mu się nazbyt zdawała. Więc Lola znajdowała 
się u Rawiczowej ? Skąd się wzięła w Hreczko- 
wie ? Jakie powody skroniły Rawiczowę do po
wzięcia dziwnego projektu ?,.. Lola była tam pod 
przybranem nazwiskiem, prawda, ale jeśli pani 
Gabrjela me wiedziała nic o niej, za to ona, 
doskonale była uwiadomioną o stosunkach tej, 
w której domu mieszkała i o planach Rawiczo
wej z pewnością słyszała... Po cóż się kryła, 
w jakim celu?... Na każdy sposób nie mogły nią 
powodować uczciwe zamiary... Czyż ta fotografja 
n i i  byfa rodzajem wyzwania: Piękną jestem,
zyskałam serce i zaufanie zacnej kobiety, w dło
ni mojej dzierżę teraz krocie.... Kazimierz dia 
mnie me istnieje, jak ja  dla niego. Wolną 
jestem !...

Oto, co zdawały się mówić oczy patrzące 
z fotograf)i jakby z urąganiem w twarz Kazia.

I  to była jego żo n a !
Do kr wi zagryzł wargi, drżał, miotał się... 

Tysiące projektów zemsty nad niewierną krzyżo
wały się w podnieconej wyobreźni — paliło mu 
się w głowie, a po twarzy łzy ciekły wstydu, 
żalu, niemocy...

Cóż mógł uczy nić, aby wydrzeć z księgi 
żywota kartę przeszłości, aby na zawsze wyprzeć 
się jej, i to co było zniweczyć, wykreślić ?...

Pamięć trwała, ból trwał, a ludzkiej sile 
nie było danem, aby módz pozbyć się prze
szłości 1

— No cóż? — pytał Gryf Kazimierza— matka 
nie nadsyła fotografji? —  Czy projekt zmieniła, 
czy żal się jej zrobiło obietnic, czy bo* się 
przestraszyć mnie wizerunk.em przyszłe; sy
nowej ?

Kazimierz długi czas milczał. Zdecydował 
się nakoniec odpowiedzieć, że Kawiczowa odstą
piła od swego zamiaru — nie dodając nic 
więcej.

— Otóż, ciesz się na co! — śmiał się Gryf.
Odtąd, jakby odurzenia potrzebował, Kazi

mierz z rodzajem szału przewodził w wesołem 
kółku otaczającem Wandę. Nikt nie mógł doró
wnać mu w wymyślaniu niespodzianek, w pomy
słach, w rozrywkach różnorodnych. Rzucał pie
niędzmi, sprowadzał kwiaty, cukry, dawał obiady 
i lukulusowskie kolacje — rozgłos tych szaleństw 
rozchodził się daleko — owacje, które wyprawiał 
Wandzie, zwróciły wkrótce uwagę, a on z dziwną 
pogardą opinji, brnął dalej, zdawał się nic sobie 
z tego nie robić — szczególniej przytem wyglą
dał, usta krzyw.ły mu się uśmiechem niby, a 
digały jakiem? tajonem cierpieniem i Rzecznieki 
mówiąc Loli, że Nalipkowskiego znalazł tak zmie
nionym, nic nie przesądzał —  określił bardzo 
..-afnie włażenie, które Ilazic wywarł na mm — 
Rzecznieki zasłyszał był o szaleństwach Kazimie
rza, ale z wytrawnym swym s*dem zrozura;<*ł 
położenie, przeniknął je, pojął. Burzyło się tam 
w tym człowieku, kipiało — zgody jednak z sa
mym sobą być nie mogło i nie było, Kazimierz, 
immo wszystkiego musiał się czuc nieszczęśliwym 
i cierpieć.

Czynić coś wypadało, żeby i jego i Lolę 
ratować.

Obiecał Rzecznieki Loli nójść do Kazimie
rza. Chciał wyłuszczyć mu cala prawdę, powie
dzieć o żonie i usiłować pojednać tych dwoje.—

Zastał go w hotelu, swojs zrobił, ale z niczen 
powrócił.

W pierwszej zaraz chwili, straciwszy n a 
dzieję, której się była chwyciła, Lola wysłucha
wszy relacji Rzecznickiego, jak źle został przy 
jętym, z jakim gniewem i oDurzeniem—smutnen 
przoczuciem tknięta, że w sercu męża zaszła sta
nowcza zmiana — wpadła w rodzaj moralnego 
odrętwienia, które na długo uczyniło z niej isto
tę nieczułą na wszystko, rodzaj automatu. — lJo 
całych dniach haftowała przy krosnach, milcząc, 
z głową w dół spuszczoną. — Cóż było dla n.v 
w przyszłości ? Zawsze to samo Wstawała ran* 
zmęczona już, zniechęcona zaczynającym się 
dniem beznadziejnym, z góry, naprzód wiedząc, 
że takim będzie jak wczoraj, zy. Czasem wycho
dziła na przechadzkę, ale unikała gwarnych ulic, 
szczęśliwe gdy na przedmieściach dalekich, gdzie 
błąkała się godzinami, samotna, nie patrząc na 
nic i ne nikogo, spotykała tylko rzadkich prze
chodniów, nie do jej świata należących, robotni
ków, lub ludzi prostych, którzy nie rozumiel 
przygnębienia malującego się na twarzy młudet 
kobiety, nie dziwili się smutnej postaci i nie o- 
glądali się za nią.

W tych błędnych wycieczkach zaczęło się 
dla Loli później skupiać całe jej szczęście. Była 
samą, mogła rozmyślać, odurzać się ruchem, 
przeoyć parę godzin zdała od pani Rzeczni- 
ckiej, monotonnego życia i nudnego porządko
wania.

Raz idąc bez celu, zaszła na nieznaną do
tąd przedmiejską ulicę. Lato już wówczas nasta
ło : skwarne dni męczyły swymi upałami miesz
kańców miusta, a Lola nieprzywykła do pobytu 
w murach, tem bardziej czuła brak powietrza, 
zieloności, przestrzeni.

(C. d. n.)
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Pruska agitacja wyborcza.
Jako curiosum  zamieszcza jedno z pism 

krakowskich nadesłany mu plakat, ogłoszony 
w polskim i niemieckim języka, a zawierający 
odozwę do wyborców szlązkieh okręgów wybor
czych Katowice i Zabrze," aby głosowali za kan
dydatem rządowym. Zamieszczamy ten ciekawy 
dokument w całości i bez zmiany, z wszystkimi 
błędami języka i z wszystkiemi... kłamstwami, 
jakich się pruska agitacja wyborcza dopuszcza, 
aby obałaraucić lud polski.

Oto owa odezwa:
„Do Wyborców Okręgów Katowice i Za

brze.
Reichstag został rozwiązanym, ponieważ 

tegoż członkowie nie chcieli udzielić Rządowi 
środki ku wzmocnieniu naszej armji na jat 7, 
odpowiednio do wzrostu ludności i odpowiednio 
do niebezpiecznego stanu naszej Ojczyzny.

Służba wojenna nie ma być zmienioną, 
tylko ma byc znowu daną Państwu możność 
jako przedtem było pociągnięcia wszystkich zda
tnych do służby wojskowej rekrutów i jako żoł
nierzy i jako obrońców ojczyzny.

Najjaśniejszy C e s a r z  i Jego doradzcy 
spodziewają się z tak wzmocnioną armią utrzy
mać tak pożądany naszej ojczyźnie jako i całej 
Europie pokój. ‘ J

. , S p rzec iw  temu wprawdzie uznała więk
szość obecnie rozwiązanego Reichstagu potrzebę 
wzmocnienia armji, ale chce dać na to potrzebne 
koszta tylko na 8 lata.

Rząd uznaje ten czas za krótkim do nowo 
orinacyi potrzebnych batalionów i przeto rozpi

j e m y  zostały nowe wybory, aby od nowego 
emhstagu otrzymać dla nowych części wojska 

śfodki na 7 lat.
, %  nieszkańcy pogranicznych okręgów nie 

możemy się wahać , po której mamy stanąć stronie 
Br°d tego wyborczego zatargu. Po jednej stro- 
e paniy utrzymanie pokoju 'i  przytem pewny 
1 obek, po drugiej stronie grozi nam przez na- 

*ych nieprzyjaciół przygotowana wojna z wąt- 
wynikiem.

sol awet pomyślna wojna pociągnęłaby za
w tutejszych okręgacli jako przy granicy i 

Sr°d ważnych komunikacyjnych dróg najcięższe 
arJ. niejedna gruba, huta in fabryka byłyby 

muszonemi zawiesić swą działalność, riiepomyśl- 
br mo^ aby łatwo zniszczyć zarobek i do-

W y b o r c y !
Słyszeliście od waszych rodziców, jakie okro- 

Pności za sobą pociągnęły wojny o wolność, a 
o . z was widzieliście w nieprzyjacielskim 
*raJU skutki wojny w latach 1866 i 1870/71.

16 .zapominajcie, że i nam takie okropności 
Srozić mogą gdyby nieprzyjaciel wdarł się do 
Naszego kraju. Myślcie na ofiary, jakieby zwy- 
jów niePrzyjacieI nałożył zwyciężonemu kra-

N ie  d a j c i e  p r z e t o  w a s z y c h  g ł o -  
s ° w d o t y c h c z a s o w e m u  z a s t ę p c y  o k r ę 
c i  który chce odmówić Cesarzowi potrzebne 
Wzmocnienie Jego armii, ale mężowi, który się 
ZtJbowiąże udzielić słuszne środki naszemu rozu- 
111 nomu" Rządowi. Co do tego żądania Rządu 
Wyraził się przychylnie 

, J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  P a p i e ż
aby pokój utrzymanym został.

Jako kandydatu do welunku przedstawiamy 
>  Pana
* r a b i e  g o  H u g o  H e n c k e l  von Do n  n e r s -  

m a r e k
. z P o l n i s c h - K r a w a r n ,
katolika, który zarówno umie wypełnić swe obo- 
j z k i  względem swej Ojczyzny, jako i wzglę
dem swego Kościoła".

Z izby sądowej.
Proces stanisławowski.

, , W sobotę zapadł wyrok. Na postawione so- 
!e Pytanie, orzekli sędziowie przysięgli, że Ko- 
■ewicz winny jest zbrodni i sprzeniewierzenia 

,42 złr., danej mu jako adjunktowi sądu 
Husiatynie przez śp. Maćka Stelmacha, celem 

j ę c z e n i a  jej A. Meiselmanowi, lub złożenia jej 
kie J30zlr*;u- Trybunał skazał Kosiewicza skut- 

m tego na 6 miesięcy więzienia. Skazany zgło- 
8lł f a l e n i e  nieważności.

. Proces o skrytobójstwo.

n o ta r ja ]n y dzekR npai1 W ła d y s ła w  Górka k an d y d at  
A .  , ?  ruskiej, zezn a je  z dokładnem

P m dat, ze j i0za c p e jaj g 0 przekupić ,  aby  
« w n o s i ł  rekursu p rzec iw  u c h w a le  tabularnej  
spraw ie  spadku po śp. S m a lu c h u ,  za co pan  

°rka za drzwi go  w y rz u c ił .  —  R ekurs wnio-  
jono 17 w rześu ia ,  a w  sz e ś ć  dni potem  S m alu -  

Cnowa już n ie  żyła.
Ł o za  podaje, że  H n a t ,  pow racając wczoraj  

2 rozpraw y do kaźni,  p rzy zn a ł  iuu s ię ,  że  z a 
m ordow ał stryjankę.

W tej chwili oskarżony zwraca się do prze
wodniczącego, mówiąc „Tak jest, udusiłem Pa- 
raskę, bo mi zadługo było czekać na gospodar
stwo." (Sensacja w sali.)

Według własnego zeznania dopuścił się
zbrodni z namowy Łozy, który lako oglądacz
zwłok, djak i pisarz gminny przyrzekł wszystko
ak zrobić, żeby Hnatowi uszło morderstwo bez

karnie.
Łoza przyznał, że Hirschowi oprócz wia- 

omych 8 zł. dał jeszcze 30 zł. za -należyte" 
°bejrzenie trupa.

K R O N I K A .
Lwów , dnia 21 lutego

r, i" Roman książę na Klewalu i Żukowie 
Zilrtoryski zmarł linia 19 bm. w Jabłonowie. —  

j d z o n y  z ks. Adama i ks. Wandy z R adziwiłłów  
roku 1839 , uczęsz-zał do gimnazjum w Poznaniu, 

na uniwersytet w Berlinie i Wrocławiu. Wypadki 
ś| j u  1863 odpokutował w  Moabicie (w więzieniu  
^.jzeco), a następnie całoroeznem fortecznem wię-  
n et*iem w Ehrenbreitstein nad Renem. Wypuszczony  

Wolność objął dobra Sabinowo i Przyborowo  
powiecie krobskim. —  Zjednawszy sobie mir i 

j j r n o ś ć ,  wybrany został do niemieckiego parla- 
polV -  8 d z*e przez czas jakiś przewodniczył Kołu  
Bkj8 le®u —  W roku 1873  zawarł związek małźeń- 
lat \  / j renfvną hrabianką D zieduszycką, w  kilka 
bra ? zn*ej złożył mandat wielkopolski i osiadł w do- 
Publ' ŻOny w Galicji, Tu także nie ustawał w pracy 
j0 ‘CZDeł> obdarzony godnością posła na Sejm kra- 
śp , z Powiatu czortbowskiego. —  Prócz tego był 
t y ^ ^ m a n  członkiem Rady powiatowej busia- 
gospoda ' delegatem okręgowym galic. Towarzystwa

°b y w ^  nie*30SZ(“zyku ubywa nam gorący patrjota, 
e prawy i ofiarny. To też ogólne współczucie  

w ksi^u toWttrzyszy ło  jego zwłokom do mogiły, a 
ze naszych dziejów nigdy nie przestanie b ły

szczeć imię jego m ięlzy  imionami najlepszych synów  
ojczyzny.

Cześć jego p am ięc i!
Na pierwszą zaraz wiadomość o śmierci śp. 

ks. Romana zebrał się W ydział krajowy na naradę 
i w y s ła ł  telegram kondolencyjny do pogrążonej w 
ciężkim smutku wdowy, a nadto odniósł się do Wł.  
hr. Koziebrodzkiego (posła na Sejm krajowy i pre
zesa Rady powiatowej jarosławskiej) z prośbą, aby 
zechciał na pogrzebie reprezentować W ydzia ł krajowy.

Dr. Adolf Domaszcwski knstosz-adjunkt 
cesarskich historycznych zbiorów sztuki i prywatny 
docent uniwersytetu wiedeńskiego, został powołany  
do Heidelbergu na posadę nadzwyczajnego profesora. 
P. Domaszewski ofiarowaną posadę przyjął.

N a g l ą  ś m i e r ć  śp. Alfreda Hausnera komen
tuje W iener Tagblatt w  korespondencji z Brodów  
datowanej 17 bm. następująco:

„Szef tutejszej firmy „Hausner i Y io la n d /  
Alfred Hausner, z niewiadomych dotychczas powo
dów powiesił się w dniu dzisiejszym. Samobójstwo 
tego człowieka, który w tutejszym świecie handlo
wym i towarzyskim wybitne zajmował stanowisko, 
wywołuje oczywiście niezmierną sensację. Dom han
dlowy, prowadzony przez zmarłego, by ł jednym z 
pierwszych w Galicji, a założony b y ł  przez jego oj
ca Karola, który przybył tutaj z Hamburga i osie
dlił się na stałe. Nad rodziną Hausnerów panuje ja 
kieś fatum tragiczne. Założyciel firmy został przed 
25 laty zamordowany, podczas gdy niemal równo
cześnie brat jego, naczelnik drugiego domu handlo
wego we Lwowie, skutkiem nieuleczalnej choroby ży
cic sobie odebrał.

Ś. p. Alfred H. był kilkakrotnie prezydentem 
brodzkiej Izby handlowej, p iastował przez krótki 
czas mandat poselski do Rady państwa, a dość 
długo nawet do Sejmu galicyjskiego W  osta
tnich czasach opowiadano, że firma „Hausner i Yio-  
land,“ która w r. 1801 zrobiła była dzięki zam
knięciu granic kontynentalnych wielki majątek, a w 
ostatnich 30 latach prowadziła rozległy handel kosa 
mi, sierpami itp. z Rosją —  zamierza obecnie l i 
kwidować, gdyż dom jej, po zniesieniu okręgu wolno
cłowego dla Brodów coraz bardziej chylił  się ku u- 
padkowi.

Skutkiem niezwykłych przymiotów charakteru, 
zażywał śp. Alfred H. ogólnych sympatyj. B y ł  j e 
dnak od dłuższych już lat cierpiącym, w czem nale
ży szukać przyczyny, nićtylko tej okoliczności, że 
pozostał bezżennym, lecz także motywu do rozpaczli
wego targnięcia się na życie."

Pogłoska W  sferach uniwersyteckich obiega  
pogłoska, że dr. Kreutz, profesor mineralogji, prze
niesie się wkrótce do Krakowa na opróżnioną po 
zgonie dra Altha katedrę ; jego miejsce na uniwer
sytecie lwowikim zajmie p. Niedźwiedzki, profe
sor politechniki, a miejsce prof. Niedźwieokiego  
zajmie na politechnice dr. E, Dunikowski.

Budżet miasta Lwowa na rok 18 87  wyka
zuje w przychodach 1 .236 .000  zł. a w rozchodach 
1 .25 5 .4 8 3  zł. Niedobór wynoszący 1 9 .48 3  zł.  zo- 
Btanie pokryty zapasami kasowemi. Jako nadzwy
czajny wydatek figuruje w tym budżecie kwota  
3 0 .0 0 0  na zasklepienie P e łtw i od placu Marjackiego 
do Angielskiego hotelu. Podniesiona jest także kwota 
przeznaczona na utrzymanie policji, gdyż jest  za
miar utworzenia ezłerech nowych posad rewizorów 
niezbędnie potrzebnych się zaradzenia naszym smu
tnym stosunkom bezpieczeństwa publicznego.

Ostatni AYieczorek wełniany w „Narodnym 
domu" odbył się w sobotę. Licznie zebrana młodzież  
bawiła się, jak zwykle, wesoło i ochoczo i dopiero 
z brzaskiem dnia opuściła salę z żalem unosząc miłe  
wspomnienia. Pomiędzy przedstawicielkami płci p ię
knej szczególniejszą urodą jaśniały siostry pp. L. i. 
J. Goch.

Wrażenia po koncercie Sarassatego. 
Słynna autorka książki kucharskiej „365 obiadów," 
p. Lucyna Owierciakiewieżowa, nadesłała do redakcji 
warszawskiego Słowa  swoje w ra żen ia , odniesione 
z koncertu Sarassatego. Estetyczne to ragout tak 
wygląda :

„W czonj,  wróciwszy z koncertu, byłabym za
pewne rzuciła na papier pasmo cudownych wrażeń, 
ale tak czułam się fizycznie zmęczoną, iż szczęśliwą  
byłam rzuciwszy się na posłanie. Tak ogromną jest  
władza potrzeb fizycznych! Czułam pragnienie na
pisania choć kilku wierszy zaraz wczoraj, w pier
wszym szale wrażeń, wiedziałam, że egzaltację, za
pał, trzeba chwytać w chwili, chciałam sobie zosta
wić pamiątkę zapału wczorajszego, a pomimo to 
fizyczność w zięła  górę nad całą wolą moralną. Dziś  
chciałabym wrócić do wrażeń wczorajszych, chcia
łabym powtórzyć wspomnienia chwip jakie przeży
łam ; wiem dziś tylko, że nigdy żadna muzyka ża
den głos ludzki, ten najwyższy rodzaj zachwytu, nie 
wprawiły mnie w takie zapomnienie na wszystko  
otaczające, ni o zrobiły tak martwą ua życie, wpro
wadzając w nowy świat złudzeń, jak smyczek Sa- 
russaYgo. Nawet szatańskie tony Liszta lub Rubin-  
szteine, wprawiając w mnie w osłupienie, nie odry
wały mnie nigdy zupełnie od świata, wywołując ty l
ko marzenia o życiu; wczoraj ja żyłam tern wyma- 
rzonem życiem ! Nie czułam organizmu fizycznego, 
nie widziałam świata, nie pojmowałam myślą życia 
zwykłego; ja żyłam w owej sferze duchów, co to ehrze- 
ścianizm na nagrodę życia cnotliwego wyznaczył. Bez  
krwi, bez ciała, ulatując duchem w duchowe krainy, 
widziałam tam tylko świat miłości, a w około grono 
cherubinów śpiewało miłości pieśń; ani jedna nuta nie 
była fałszywą, ani jedno słowo nie tchnęło obłudą, 
a każdy ton tak pełny jak pierś młodzieńca, tak 
silny jak sza ł m i ło ś c i ! Porwana tym szałem i ja 
kochałam i ja biegłam w objęcia tej miłości, co mi 
ciągłe, nieprzerwane obiecywała rozkosze, nie zbru- 
dzone żadnem życia materjalnego oddechem ! Zapał  
się nie trawił użyciem, nie s tygnął czasem, bo 
tam rachuby czasu nie było, tam zapał by ł n iew y
czerpany, ciągle żarzący się. Cichego, sielankowego 
marzenia Sarassate nie wywoła, ale miłość młodzień
czą obudzi. Kto kocha lub kochał, temu wszystkie  
odcienia tej miłości, podniesione do najwyższej po
tęgi piękna, wyobrażone w formie najwyższej egza l
tacji, szalonego zapału, odezwą się w pamięci, wyjdą 
na jaw, staną się chwilą rzeczywistości; kto jeszcze  
nie kochał, ten po elektrycznem dotknięciu się sm y
czka Sarassatego przeczuje, że jest leszcze coś w ży
ciu, czego nie zna, a co właściwie życie stanowi, co 
jednem pięknem, jedynem czarodziejstwem życia jest, 
co wywołało  sztukę, co ją stworzyło, że tak po
wiem. aby nas usposabiała do tej jedynej prawdy 
życia, do m i ło śc i! Ten pójdzie jej szukać i znajdzie 
ją niezawodnie, bo artysta mu powiedział: , kochaj."

Lucyna Ćwierciakiewicz.
Do wiadomości naszych pań. W Paryżu  

bawi od kilku miesięcy Krakowianka, panna Doliwa, 
nkwalifikowana szwaczka, która dzięki protekcji księ
żnej M. C„ doskonali się obecnie w jednym z naj
większych i najmodniejszych domów krawiectwa dam 
skiego; „Felix et Comp.“ , a na przyszłą wiosnę 
wrócić ma dc Krakowa z zamiarem otworzenia du
żej pracowni.

Przeciwko metodzie Pasteura podnoszą 
pisma znowu pewien fakt, który świadczyć mógłby  
o bezskuteczności szczepienia wścieklizny.

Przed rokiem na W ołyniu pani Amelja Ozim
ska, żona dzierżawcy dóbr H o łb ie le , została wraz 
z 7-letnim synkiem pokąsaną przez psa wściekłego.

Mąż i ojciec pokąsanych, pomimo, że rany były na
tychmiast wypalone, w ysła ł żonę wraz z synem do 
Pasteura, gdzie przeprowadzono całą kurację jak 
najsystematyczniej. Zdawało się więc, że pokąsanie 
nie pociągnie za sobą żadnych złych skutków i z 
czasem nawet o wypadku zapomniano.

Tymczasem blizko w dziewięć miesięcy po fak 
cie pokąsania, pani O. całkiem niespodzianie dostała  
strasznego  paroksyzm u. Nieszczęśliwa kobieta po 
kilku tak ich  a takach , w k tó rych  musiano j ą  ubez- 
w ładniać , życie zakończyła. D waj lekarze skon s ta 
towali fakt śm ierci z wścieklizny, wybuchłej tak 
późno.

Szczegółowy przebieg choroby pani O. został,  
jak  donoszą, Padteurowi zakomunikowany, zresztą o 
sam ym fakcie pojawienia  się wścieklizny uczony b a 
dacz b y ł  wcześniej powiadomiony, albowiem p. O. 
n a tych m ias t  po p ierw szym  paroksyzmie w y s ła ł  do 
P a ryża  depeszę z zapytan iem  o radę .  Odpowiedź 
nadeszła, aby chorą bezzwłocznie przywieźć. Szybko 
rozwijające się paroksyzmy nie pozwoliły na  wy- 
jazd.

Synek zmarłej, dotychczas cieszy się jaknaj- 
lepszem zdrowiem, lubo był jednocześnie z matką 
pokąsany.

R o z b ó j .  W  Wiedniu w ywołała  ogólne zgor 
szenie awantura, której bohaterem jest podporucznik 
artylerji Edward Hitzinger, a ofiarą praktykant wie
deńskiego magistratu dr. Stefan Fichna.

Obaj ci panowie, serdeczni przez długi czas 
przyjaciele, posprzeczali się na pewnej zabawie, za 
co Hitzinger mszcząc s i ę ,  urządził w biały dzień 
na ulicy napad na byłego przyjaciela i pałaszem  
straszliwie go pokiereszował, zadawszy nieprzewidu- 
jącemu napadu siedm ran w głowę i ręce.

O mytowack tego rozboju krążą dwie wersje:  
według jednej oficer w y zw a ł był dawnego przyja
ciela swego na pojedynek, którego jednak tenże nie 
przyjął, skutkiem czego pierwszy poczuwał się do 
obowiązku samodzielnego wymierzenia sobie satys
fakcji ; w edług drugiej napad podporucznika Hitzin-  
gera był aktem zemsty za to, że dr. F ichna zaskar
żył go był do komendy pułku o oszczerstwo.

Jakkolwiek rzecz się miała, trudno przyklasnąć 
temu sposobowi satysfakcji, który pojęciom o honorze 
zadość nie czyni, a w wysokim stopniu obraża ludz
kie uczucie. To też — jak wspomnieliśmy —  w W ie
dniu wywołało opisana awantura zgorszenie, a nadto 
oburzenie, i to tem większe, że w naddunajskiej sto 
licy inny podobny wypadek zdarzył się nie dawniej 
jak przpd miesiąiem.

Huinorystyka anonsowa. Wiedeński Frem- 
denblatt publikuje następujące og łoszen ie: „O d
wieczny, straszliwy okrutny krokodyl (z ga unku 
starokawalcrsk-iego) zamierza wejść w korespondencję 
w celu bliższego poznania się z maleńką, czupurną 
dowcipnisia (z gatunku genus boa constrictor). 
Może się stary krotodyl ożeni z młodym wężem."

Dywany i rogoże z drzewa. Dziennik nie
miecki Chemiker Zeitung  pisze, że w Czechach 
niejaki Hlousek założył fabrykę dywanów i rogoży 
tkanych z włókna drzewnego. Przedmioty te ozdo
bione różnemi kolorami i deseniami, wyrugują za 
pewne z użycia słomianki —  są bowiem bez po
równania trwalsze, estetyczniej wyrobione i bardzo 
mało różnią się w  cenie. T rw ałość i giętkość sznur 
ków kręconych z drzewnego włókna, otrzymaną zo
stała według zapewnienia wspomnianego dziennika  
przez dodanie substancji zwanej „lignin." 

Kroniczka prowincjonalna.
W J a n k o w e j  (pow grybowski) zdarzył się 

wysoce tragiczny wypadek. D. 11 b. m. panna Wan  
da Kozarska, 18-letnia córka właściciela dó'/r, sprzą
tając pokój, w  którym miano myć podłogę, potrąciła 
strzelbę stojącą o szafę i która wypaliła, cały na
bój przesyłając w  piersi panny Kozarskiej. Nieszczę 
śliw a ofiara nieostrożności , padła na miejBcu 
trupem.

W K o l b u s z o w e j  odbył się d. 10 b. m 
pożegnalny wieczorek urządzony s ta ran ie m  rep rezen
tacji powiatowej i gminy na cześć s ta ro s ty  p. 8 z a -  
szkiewicza, który odchodzi do Pilzna.

W  Ł u ż a n a c h  powiła żona policjanta gminnego  
Mikołaja Onufryczuka naraz dwie pary bliźniąt, a 
mianowicie dwóch chłopaków i dwoje dziewcząt, zu
pełnie silne i zdrowe. Przy sposobności chrztu ze
brali mieszkańcy Łnżan dla ubogich rodziców skład
kę na pierwsze potrzeby tak obfitego potomstwa.

W  W y ż n i c y  dokonał miejscowy proboszcz 
wobec licznie zgromadzonego ludu ceremonji c h u tu  
śtego wedle rzym. uat. obrządku na 3 0-le tn im  izra 
elicie Mojżeszu Katz.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  srebrną łyżeczkę znaczoną 

F . P., cienki kabat o czerwonych wyłogach i woj 
skowe granatowe pantahay- wartości 40  z łr ,;  mo
siężną miednicę z mokrą bielizną, znaczoną P. J . 
i L . J . ,  wartości 20 z łr . ; wiktuały : mąkę, krupy 
i masło z spiżarki, wartości 7 złr.

Z g u b i o n o :  10 zastawnl-zych kartek, na 
zegarki, w galicyjskim banku kr dytowym zasta
wione ; książeczkę kasy oszczędności stan isław ow 
skiej, na imię Zofji Piterak, na w kładki około 
HiO złr. w ynoszące. ’

Z n a l e z i o n o :  zastawniczą kartkę banku 
Ormiańskiego z dnia 22 grudnia 1 88 5 ,  1. 1 5 39 1 ,  
na sześć sznurków korali, za 16 złr. zastawione.

Z ł o ż o n o  w policji paczkę herbaty rosyjskiej, 
zapomnianą przez kogoś w dorożce, dnia 17 b. m. 
wieczór, podczas jazdy do pociągu na dworzec kolei 
Karola Ludwika.

kąś angielką, panną Watkins, którego owocem ma  
być syn, posiadający typową głowę Bonapartych. 
Romansem tym miał się t. zw. Napoleon IV-ty za
bawiać krótko przed swoją wyprawą afrykańską, z 
której już nie wrócił.

— Uczoność w Chinach.. Wiadomo, jak nad
ludzką niemal wytrwałością w pracy odznaczają się 
uczeni w Chinach. Najsławniejszym z uczonych jest  
bezwątpienia Chang, wicekról obojga Quango. Za
miłowanie swe w naukach posuaął on do tego sto 
pnia, że razu pewnego podwładni skarżyć się mu
sieli przed cesarzem w iych słowach : „Cesarzu, my 
mandaryni twoi wierni poddani, zanosimy skargę na 
wicekróla Chang, który rządzi naszemi prowincjami, 
jak mu fantazja każe. Wiecznie zakopany w książ
kach wicekról, nie ukazuje się nigdy oczom zw y
kłych śmiertelników. Naznacza nam, mandarynom, 
termin do mówienia o sprawach kraju, ale nie raczy 
nigdy pojawić się na terminie. Ostatniemi czasy, 
wódz czarnych Pawilonów, Lub-Yinh-Phuoc, stawił  
się na godzinę, którą mu wice-król naznaczył. Po  
sześciu godzinach czekania, kazał wybić drzwi do 
yamen , wszedł na czele swoich ludzi. Wice-król sie
dział pochylony nad tekstami arabskiemu i trzeba 
mu było szablę do gardła przyłożyć, by go oderwać 
na 5 minut od ukochanych zajęć..." Pomimo tego 
wice król Chang wyznaje, że dotąd nie zna jeszcze 
całego alfabetu chińskiego.

Rozmaitości.
—  Ś l u b a m i  m a ł ż e ń s k i m i  jako nowym środkiem 

zarobkowania posługiwała się W Paryżu jakaś pani 
Lindsay. Ogłaszała ona w gazetach, co następ uje: 
„Młoda, przystojna panienka, posiadająca posagu pół  
miljona franków, poszukuje męża bez p o ś ‘edników.“ 
Z pomiędzy zgłaszających się kandydatów wybierała  
pani Lindsay zwykle takiego, który dowiódł doku
mentami. że posiada największy majątek. Amatorowi 
tajemniczej panny przedstawiała przemysłowa jej
mość jakąś ładną dziewczynę swoję wspólniczkę, 
która, nagromadziwszy pewną ilość prezentów od 
swojego przyszłego męża, znikała zwykle. Po p e 
wnym przeciągu czasu pojawiał się znów nowy 
anons i następowała ta sama komodjn. W ten spo
sób w yzyskała pani Lindsay mnóstwo łatwowier  
uyeh, aż się ktoś jej procederu domyślił i oddał ją 
pod sąd.

— Dom Konfucjusza, wielkiego reformatora 
religijnego Chin, stoją y na tem samem miejscu przez 
2 5 0 0  lat, a zamieszkany przez potomków „nauczy
ciela" w prostej linji do ostatniej chwili, spalił  się 
przed tygodniem. B y ł  to Di ed aw n o ciekawy zabytek 
dawnych, przedehrześcjańskńh czasów. W ogrodzie 
spoczywają pod wysoką mogiłą zwłoki „proroka", a 
sam dom b y ł  przepełniony rękopismami i książkami 
i cennemi pamiątkami wszystkich wieków i wszyst
kich narodów. Potomkowie Konfucjusza noszą tytuł 
książąt.

Z m a r ł y  „Lulu," syn Napoleona I I I  i Euge- 
nji, pokutuje od pewnego czasu na łamach dzienni
karskich. Reporterzy przypominają jego romans z ja-

Część ekonomiczna.
=  O d d z i a ł  k o ł o m y j s k i  Towarzystwa rolniczego 

rozesła ł do innych oddziałów następującą odezwę 
w sprawie traktatu handlowego z R u m u n ją :

„Otwarcie granicy rumuńskiej dla zboża i by 
dła grozi niezawodnie wielką klęską materjalną  
wszystkim rolnikom Galicji wschodniej.

„Oddział gospodarski kołomyjsko-śniatyński po
ruszył już tę sprawę nanowo na swem posiedzeniu 
w  grudniu r. z. W  skutek tego komitet centralny  
Towarzystwa gospodarskiego postawił przez posła  
Abrahamowicza w  tym względzie odpowiedni wnio
sek na jednem z pierwszych posiedzeń sejmowych  
w styczniu rb.

„Ogół rolników tej części kraju jakby nie prze
czuwał grożącego niebezpieczeństwa, zachowuje się 
z zupełną apatją; ta obojętność odbija się w naszych  
reprezentantach, a w  sferach rządzących —  od kra
jowych począ w szy— uważane są nasze żądania jako 
nieuzasadnione.

„Wobec tego krytycznego położenia oddział go 
spodarski kołomyjski uchwalił na swem walnem  
zgrowadzeniu dnia 4 bm. jeszcze raz w tej mierze 
głos podnieść i polecił swej Radzie, żeby się poro
zumiała bezzwłocznie z innemi oddziałami co do 
dalszych kroków, jakie nam rolnikom przedsięwziąć  
należy. Sądzimy zatem, że poruszenie sprawy po
wyższej na najbliższych posiedzeniach wszystkich  
oddziałów interesowanych, następnie wystosowanie  
odnośnych pism do komitetu centralnego, a nareszcie 
podniesienie tej kwestji przez panów delegatów na 
ogólnem zgromadzeniu w  sposób jak najbardziej sta
nowczy byłoby drogą wskazaną do osiągnięcia celu.

„Mając to głębokie przeświadczenie, że taka 
akcja zbiorowa jes t  głosem poważnym, przyłączymy  
się z całą gotowością do wniosków dodatkowych  
szanownych oddziałów, jakie w tej mierze zechcą  
postawić."

Z oddziału Towarzystwa gospodarskiego.
Przewodniczący oddziału 

Puzyna.
Wiedeń 19 lutego.

. ( Z )  Korzystna tendencja, jaką już przed
wczoraj skonstatować miałem sposobność, pano
wała także dzisiaj w całej pełni. W sferach fi
nansowych tutejszych powszechnem jest przeko
nanie, że wybory niemieckie wypadną po myśli 
septennatu i że za tem pójdzie znpełny prze
wrót sytuacji polityeznej i dla tego śpieszy się 
kontrmina, aby porzucić co prędzej niebezpie
czną w takich warunkach pozycję zniżkową.

Niektórzy spodziewali się, że Bismark jesz
cze w ostatniej chwili wystąpi z jakimś nowym 
efektownym krokiem, aby okazać, jak wysoce 
groźną jest sytacja, ale gdy oczekiwania zawio
dły i nigdzie nie było widać ani jednej chmurki 
ua horyzoncie politycznym, rozpoczął się ruch 
olbrzymi.

Pod takiemi auspicjami nikt nawet nie 
chciał słuchać wiadomości — zresztą wcale nie 
nowej o gorączkowych przygotowaniach wojen
nych rosyjskich, kiórą puścić w obieg podobało 
się niewiadomo któremu ze spekulantów. Nato
miast z wielką radością podawano sobie nawza
jem wieść o podróży dyrektora zakładu kredyto
wego Weissa do Berlina, która niewątpliwie w 
ścisłym zostaje związku z transakcjami finansowe- 
mi węgierskiemi i kłopotami pieniężnymi mo- 
nurchji. ,

kredyty  doszły około południa do 274, ren
ta złota węgierska do 97 — nie utrzymały się 
jednak do końca na tej wysokości. Powodem był 
Berlin, gdzie z powyższych awansów skorzystano 
celem wyciągnięcia większych zysków i za wiele 
wspomnianych papierów rzneono na rynek.

To osłabiło nieco ogólne usposobienie a tu 
tejsza giełda była mocno rozczarowana, widząc 
że wyborny jej nastrój nie znalazł należytego 
oddźwięku za granicą. Pomimo to można osta
teczny rezultat nazwać śmiało zupełnie zadowal- 
niającym.

Notowano : Kredyty austriackie 278'30, kre
dyty węgierskie 28Ó‘7ó, anglobanki 108, anio
ny 205, bankvereiny 95 —, laenderbanki 225 50, 
ludwiki 199‘50, czerniowieckie 21250, renta 
wspólna 77’85, srebrna 79'90, austr. złota 
10920, papier. 5°/0 96'10, węg. złota 96‘70, 
papier. 5%  86'65 ruble 115y a. ______

obejmującej musztrę, marsze, obroty, służbę we
wnętrzną, połową, w twierdzach co najmniej do 
stopnia podoficera; młodzież nieszkolna odbywać 
będzie kursa i ćwiczenia w niedzielę; osobna 
instrukcja ureguluje całą tę naukę; młodzież, 
która się nie wykaże świadectwem z tej nauki, 
będzie wykluczoną od dobrodziejstw ustawy 
przyzwalającej skrócenie lat służby; dyscyplina 
szkolna jest obowiązującą i dla tej nauki.

Londyn 21 lutego (pryw). Wojska w In- 
djach otrzymały karabiny magazynowe, a dawne 
Martin i Snider użyto dia sipajów (policji).

Londyn 21 lutego (pryw,) W Sudanie 
wzrósł znowu do wielkich rozmiarów handel nie
wolnikami. Głównymi targami są :  Seddeh, Ber
ber, Chartum. Blokada wybrzeży jes t  tylko no
minalną, więc bezskuteczną.

Nowy Jork 21 lutego (pryw.) Wykryto 
spisek, mający na celu spalenie doków należą
cych do towarzystwa żeglugi Morgan New Or- 
leans. Zniszczenie miało być dokonanem zapo- 
mocą fosforu, którego znaczne ilości przychwy
cono. Rząd francuski zamówił w Brooklyn mło
ty parowe do obrabiania metalu, służącego do 
wyrobu dział.

Konstantynopol 21 lutego (pryw.) Moni- 
teur oriental podaje następną podejrzaną wiado
mość : „Centralny komitet w Filipopolu, zosta
jący na usługach rządu sofijskiego, postanowił 
zgładzić Cankowa i Benderewa. Podjął się tego 
kapitaE Sanakiew za cenę 5.000 franków." Rząd 
turecki zaniepokojony tą wiadomością, zaareszto
wał w pokątnej restauracji Sanakiewa, który miał 
poczynić ważne zeznania.

Przyjeohali do Lwowa
dnia 21 lutego 1887.

Hotel Zorża: W. hr. Łoś z Wiednia. J. 
hr. Zborowski z Manasterzysk. Z. Dembowski 
z Konienic. H. Ringelheim z Tarnowa. J. Ra
kowski z Hermanowie. J . Pasehka z Wiednia.

Hotel Francuzki: A. Maliszewski z Nowo- 
sielicy. B. Appenzeller ze Stanisławowa. M. Ma
dejska z Parehacza.

Hotel Europejski; S. Ruszanowski z Rosji. 
A. Padał ze Skolego. S. Gniewosz z Trzcianca. 
F. Oert z Tarnopola.

Hotel Langa: S. Benedik z Wiednia. J. 
Kratschmer ze Szczecina. M. Ekstein z Rzeszo
wa J. Ingwer z Rzeszowa.

Hotel Angielski: J. Sochanik ze Zbaraża. 
J. Janicki z Ostrowca. F. Opolski z Manasterca.

Z  zbożowych targów

21 lutego Lwów Taraopo f*odwo-
loo*T«Vs Jarc»ł»w

Palenica  8 40 - 9  — 8 30 - 8  90 8 20 - 8  85 8 6 0 - 9  10
Zyto 5.90 6.50 5 .8 5 -6 .4 5  5.75 -  6 40 6.------ 6.50
Jęczmień 5.----- 7.— 5.------ 7.— 4 90 —7 — 5 50 - 7  30
OwieB 5------ 5.70 5------- 5.50 5.-------5.50 5.------ 5 85
Groch 5.75 9.— 5 50 8 50 5.50 8.25 6 — 9 50
Wyka 5 — 6 — 5.-------0  — 5.-------5 70 5 5 0 -  6 —
Biepak 9 — 9.10 9.— 9.25 9.— 9 — 9.- -  9 20
Lni&nka .— •— .— .-------.— .—
Konic. czer. 40 .—51 40.—50 — 4 0 — -50 40.—50 —
Konic, biała. 40 - 6 0  - 40.—50.— 37.—50 -  10 —55—
Konic. »zwed. 3 5 —60— —.----- .----------------------------.— .

wsayetko za 100 kilo  ne tto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo  loco Lwów *1 5. — 30 nominalnie .  

O k o w i ta  za 10-000 l i t r .  proc.  Lwów loco 24-75 do 25-75 
W ie d e ń  21 lutego. Pszenica od 9-44 do 9-50. Żyto od 
7-15 do 7-23 Okowitu 26 25 do —■—. — B e r l in  21 lutego. 
Pszenica  162-75 do HW25. Żyto 129 50 do 130-—. Okowita 
38-30 do 40-— . P e s z t  21. lutego P izen ica  9-— do 9-03. 
Żyto 6‘80 do •— . Okowita 25*50 do 25-75.

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń d. 21 lutego. Godzina 10 minut 65. 

Renta wspólna papierowa 77'85 Renta wspólna sre
brna 79-8 5 Renta 4 ° /0 złota 109-20 . Renta 5%  pa
pierowa 96-10 . Akcje banku austro-węgierskiegc  
850 zł. Akcje austrjackie kredytowe 273 ' 10. Funty  
szterlingi 128-50 . Napoleondory 10 '13*/j .Marki niemie  
ekie 62 '85 . —

Telegramy „Przeglądu.1*
Berlin 21 lutego (pryw). Z aresztowany i 

w Szczecinie socjalistów wypuszczono 8 na wol
ność; z całej okolicy bardzo wielu jes t  pociągnię
tych do śledztwa.

Berlin 21 lutego (pryw.) W urzędzie kan
clerskim prowadzony jest dokładny wykaz skła
dek, które na cele wyborcze zagraniczni socja
liści niemieckim przysyłają. Składki z Francji 
są liczne, ale drobne, składki z Ameryki sięgają 
kilkudziesięciu tysięcy marek. Liczne składki 
nadesłali socjaliści z Alloa, Maloja, S. Francisco, 
z Eugadinu, z Horricki (Norwegja, z Bukaresztu, 
z Rzymu, z Lyonu, z Kopenhagi, z Horgen, 
z Gandawy.

Berlin 21 lutego (pryw.). Terytorja zajęte 
przez Niemcy we wschodniej Afryce z mocy u- 
mowy z Anglją obejmują wybrzeża koło Kipini, 
Mkonumbe, zatokę Manda i koło Makowo.

Paryż 21 lutego (pryw.). Komisja parla
mentu uchwaliła jednomyślnie nadzwyczaj ważną 
ustawę, której główne postanowienia są nastę
pujące: Każdy Francuz otrzyma przed powoła
niem do wojska zupełne wojskowe wykształcenie, 
mianowicie odbywać się będzie nauka wojskowa 
we wszystkich bez wyjątku szkołach; świadec
two szkołne i dyplomy uniwersyteckie zależą od 
dobrego postępu w teorji i praktyce wojskowości

Lwów. Z Izby handlowej, 21 lutego 1887.
1. Akcje za sztukę.

bei kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 2 0 0  zł. m. k 199 — 20 3  -
„ lwów. czer.-jasB. 2 0 0  zł.  w. a 209 50 2 14  —

Banku hypot. galic 2 00  zł. w. a —  — 29 0  —
.  kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a 215  — 2 2 0  —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a . .  — --------

» a „ 5 „ . 98  50 99 50
a a 5 a PreiB. 100 50 102 —

Basku krajowego 4 ’/, */, w. a. 97 — 98 5C
Tow. kred. galic. 5 99  40 100 50

4* ■ * * 7J )3 - 94  —
a 4 */j 99 — 100 —

3. Listy  dłużne za 100 iłr. ,
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0 ) 3°/o w lik w. -  4 7 CO
.  „ „ .  (d. 5»/a) 2 • / ,• / . —  41 44

' 4. Obligi za 100 złr. -
Indemniz icyjne galic. 5 prc. m. k. 103 50 105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em 100 — 101 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

.  .  1883 4 ' / j 0 o . 94 50 .0 6  50

5. Losy.
Losy miasta Krakowa 16 — 18 -

„ Stanisławowa -6 29
6. Monety

Dukat holenderski 5 95 6 05
Dukat cesarski . 5-99 6'12
Napoleondor 10 10 10 22
Półimperjał rosyjski . 10-41 •0 54
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

r „ papierowi ' U*/. >•16*/.
100 marek niemieckich 62 50 -=3 40

^ V ł . c ł x  p o c l ą g ó ^ r r
Lwowa, ouor.odsia:

(Podług zegaru bro-w-skiego).

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne  
o b w ó d k a c h  c z a r n y c h  1 I s ą  g o d z in j  ' n o c n e , to 
j e s t  od szóste j  w ieczó r  do szóste j  r an o .
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Tajemnica Berty.
przez

! F .  ID"o. B o i s g r o T o e ^ .

(Ci%g dalszy).

— Z g ło d u ! cóż znow u! Kiedy zemdloną 
kładłem ją  na łóżko, widziałem, że cały obiad 
stał na stole nietkmęty. Kobiety z rozpaczy niie 
umierają, o to jestem spokojny. Ale cóż la Oa- 
diere ?

— Nie śmiałem zbliżać się do piwnicy, ale 
chwilami zdawało mi się, że jęczy... j  tżeli go 
u mnie spotka jakie nieszczęście, znajdę się 
w okropnem położeniu.

— O ! ten ma twarde życie. Zresztą £a dwie 
godziny rozwiążemy mu sznury . będzie miał 
swobodę ruchów.

— To on mnie zabije ! — krzyknął Chardin.
— Nie bój się pan. My tu będziemy. Ale on 

od wczoraj nic nie jadł; czy masz trochę chleba, 
kurę albo pasztet ?

— Nie mam nic. Aby eię uwolnić nd mojej 
gospodyni, powiedziałem jej, że na mieście zjem 
śniadanie.

— Ale wino jes t  w piwnicy. Rogere pójdź 
na miasto i przynieś szynki... cośkolwiek poży
wnego. Weź klucz od domu, bo dzwonki drażnią 
mnie teraz, a j i  tymczasem dotrzymam towa
rzystwa panu Chardin.

Roger odszedł, a stary, coraz bardziej ogłu
szony, zapytał z cicha:

—  uzy i ja więźniem jestem ?
— Nie na długo, pan;e Chardin, nie na dłu

go. Pańska niewola skończy się to przed nocą. 
Ale żebyś nam przypadkiem nie kładł palca 
m.ędzy drzwi, muszę cię powierzyć straży mego 
przyjaciela.

— Ale cóż ja zrobiłem złego, że pilnujecie mnie 
jak zbrodniarza?

—  Nic, panie Chardin. — Wszystko co robię 
to dla pańskiego dobra. Przypuśćmy, że stanie

się tutaj coś... jakby to nazwać — scena... dra
mat...

— D ra m a t! — zawołał Chardin przerażony.
— Tak, dramat, którego wszyscy nktorowie 

mogą być bardzo skompromitowani.
— Co 1 Chce ie zamordować kogoś w moim 

domu?
— Mordować!... nie... za daleko pan się posu

wasz, panie Chardin. i le  gdyby istotnie zaszedł 
wypadek śmierci, 7 takim razie najszczęśliwszym 
będziesz, mogąc dowieść, żeś nie brał w tem ża
dnego udziału.

— Jak ie  tego dowiodę? zawsze mnie oskarżą, 
że użyczyłem swego domu do spełnienia zbrodni, 
a gdybym powiedział, . że weszliście mimo mej 
woli, nie uwierzą mi.

— To źle zrobią; wszak pan de la Cadiere 
wszedł tutaj bez pańskiego pozwolenia, za po
mocą sznurowej drabiny, — Ale ja mam lepszy

rodek zabezpieczenia pana od nieprzyjemności. 
Wy-hodząc, zamknę pana na klucz w pańsk-m 
pokoju...

— Ah! mój Boże, to jeszcze gorzej będzie .— 
Dvwiedzą się, że byłem w domu i nie przeszko
dziłem okropnościom, które...

— Nie, pan nic nie zobaczysz... nic nie usły
szysz... e gdy przyjdą oswobodzić pana, opowiesz 
poprostu swoję całą bistorją, począwszy od wczo
rajszego wieczora... możesz nawet wymienić na
zwiska aktorów. Panie Chardin, ja więcej ryzy
kuję od pana, bo wszystko obmyśliłem i urządzi
łem i jeśli ktoś odpowie, to ja niezawodnie. Stra
cę może mój stopień, gdy pan t i e  masz aic do 
stracenia.

— A szacunek współobywateli! czy to nic nie 
znaczy t

— Współobywatele jeszcze więcej szanować 
cię będą, gdy się dowiedzą, że byłeś ofiarą takich 
jak my bandytów—dodał Sigoules, żartując z bie
daka.

— Ale czemuż nie dasz mi pan oddalić się?— 
rzekł Chardin udręczony.

— Słuszna uwaga—odrzekł zimno Sigoulós — 
tylko, że wyszedłszy stąd, sprowadziłbyś mi pan 
całą brygadę żandarmów, albo byś uw iadomiłpa
nią de Marcenac, eo dla mnie wyszłoby na jedno. 
Chcę sam działać-fjtak w ię c  poddaj się, kochany 
panie Chardin, to nie potrwa długo.

Starzec chciał się opierać, gdy powrócił 
Roger.

— Żywność zostawiłem przy drzwiach od pi
wnicy — rzekł do pułkownika.

— Dobrze; braknie nam tylko talerza, korko- 
ciąga i szklanki. A teraz, kochany panie, bądź 
łaskaw pójść do swego pokoju.

— Zamknie mnie — mruknął stary.
— Na godzinę lub dwie, kochany panie — 

rzekł pułkownik, prowadząc na schodj ojca 
Chardin, który wiaział, że opierać się nie może.

— Jesteś pan u siebie — łagodnie rzekł mu 
Sigoules; — odpocznij po tylu wzruszeniach, 
nikt ci nie przeszkodzi. Sąsiadka z góry nie 
wejdzie, bo klucz od jej drzwi mam w kieszeni; 
mogę więc zostawić pana samego. Ale, ostatnia 
przestroga: okno wychodzi na ogród, gdzie może 
być troeLę hałasu. Spodziewam się, że wstrzy
masz się pan od p a t rz e n ia . . .  bo inaczej, jako 
naoczny świadek, musiałbyś objaśnień dostarczyć, 
gdy tymczasem siedząc cicho w' swcoi fotelu, 
będziesz pan tak obcym sprawie, jabby się działa 
w Chinach lub w Tonkinie.

Rzekłszy to, pułkownik wyszedł, zaniknął 
drzwi na dwa spusty i wrócił do Rogera de 
Bussiere, który czekał na. dole. Sigoules wyjął 
z kieszeni klucz od piwnicy, otworzył ją  i wszedł 
pierwszy ze światłem w ręku.

La Cadiere zdołał usiąść i oprzeć się ple
cami o stos butelek, ale me mógł rozwiązać krę
pujących go sznurów. Szalik opadł mu z głowy 
i widać było, jak oczy jego cisnęły błyskawice 
na widok pułkownika i jego towarzysza.

— Musiałeś pan noc mieć niedobra i pewno 
głodDy jesteś — rzekł Sigoules. — Ale" to już 
pańska wina. Gdybyś nie był się tak złośliwym 
okazał, byłbym ci zostaw ił więcej swobody. . .  . 
Zresztą niewola się kończy i przynoszę panu 
jedzenie.

— Na cóż to? Lepiej mnie zabijcie, od razu! -  
odparł la Cadiere chrypliwvm głosem.

Nie ma tu mowy o zabijaniu. Przeciwnie 
dam pauu środek ocalenia.

— To znaczy, że oddasz mnie w ręce policji. 
Ładne ocalenie!

—  I  t o  n ie .
.— Więc wytłómacz iię pan.
— Nie teraz. Za godzinę postawię panu wa

runki, które możesz przyjąć albo też odrzucić. 
Tymczasem trzeba nabrać sił i radzę panu zjeść 
cośkolwiek.

La Cadiere błędnie patrzał na poruszenia 
dawnego podoficera, który spełniał kolejno roz
kazy wodza.

— Teraz — mówił pułkownik — rozwiąż pra
wą rękę wicehrabiego, tylko prawą rękę. Nalej 
wina wicehrabiemu.

Wicehrabia pozwalał na wszystko i wypił 
szklankę wina bez wakama

Sigoules, spojrzawszy na zegarek, rzekł do 
Rogera:

— Jes t  teraz dwadzieścia minut na trzecią. 
Czterdzieści minut wystarczy na śniadanie, po 
którem odwiążesz lewą rękę wicehrabiego, i gdy
by chciał wstać, pomożesz mu. O godzinie czwar
tej poprosisz go, aby się położył znowu i jedną 
ręką przetniesz sznury na nogach, podczas gdy 
w drugiej będziesz miał nabity rewolwer. Oto 
jest rewolwer sześciostrzałowy.

Sigoules podał broń Rogerowi, który ją 
schował do kieszeni.

— Kiedy to będzie zrobione, wyjdziesz, cofa
jąc się, zamkniesz wicehrabiego i zostaniesz na 
straży, poki ja nie wrócę. Zrozumiałeś ?

— Zrozumiałem.
— A teraz wyjdź na moment, żebym ci dał 

niektóre rozporządzenia.
Roger wyszedł, a pułkownik, odprowadz'w- 

szy go na kilka kroków' od piwnicy, rzekł z cicha:
— Teraz daj mi klucz od domu i pamiętaj na, 

dwie rzeczy: nie wypuszczać tego łotra i nie 
otwierać nikomu pod żadnym pozorem. Wrócę 
o pół do piątej... a może wcześniej.

— Zastaniesz mnie na stanowisku.
— Jeszcze słówko. Pozwolisz la Cadiere’owi 

ruszać się i chodzić po piwnicy, le zechce. Chcę, 
żeby mu wróciła zupełna swoboda ruchów, ale 
języka nie potrzebuje rozwiązywać. Gdyby chciał 
z tobą rozmawiać, lub pytał. co zamit rzamy uczy
nić — nie odpowiadaj mu.

—  B ąd ź spokojny, g a d a t l iw y m  nie  je s te m .
— Nie, ale jesteś prędki, a gdy on zacznie 

wymyślać...
— Zatkam uszy. aby nie słyszeć.
— Liczę więc na ciebie, że spełnisz rozumnie 

obowiązki stróża.

Rzekłszy to, p u ł k o w n ik  wyszedł z dofflu> 
rozmyślając uad przeprowadzeniem ostatniej em  
ści swego planu.

Na plac Bastylji przybył o pół godziny 
wcześnie.

Zapalił cygaro i zaczął spacerować naokoł° 
kolumny. Gdy dziewiąty raz obchodził podstaw?’ 
ujrzał Pawła de Lizy, który pizybywał bez P0' 
śpieehu

Podszedł do niego, i wziąwszy go pod rft'
mię, stanął na asfalcie, gdzie postanowił ocz.|
kiwać przybycia pana Larmor.

Paweł miał frasobliwą minę i przyjął 
niezbyt zachęcającym wstępem:

— Byłem tak słabym, że uległem kaprysów1' 
którego nie pojmuję. Oświadczam ci, ze nie pój' 
dę dalej, póki mi nie powiesz, do czego mnj® 
użyć zamierzasz. Mów: dla czego mi tu przy® 
kazałeś ?

— Aby skończyć z la Cadierem.
— Już mi to mówiłeś rano.
—  Dowiesz się o wszystkiem, tylko pozwoli 

że ci przypomnę g ł ó w n e  punkta położenia.
— Ozy to ma być kazanm w trzech częściach 

Uprzedzam cię, że do słuchania nie jestem uspO' 
sobiony.

— Będę zwięzłym. Oprócz ciebie, dwie jeszfiff 
osoby zostały przez la Oadiere’a spotwarzono 
Nie mówię już o biednym Busfroi; tego wysłft1 
on na tamten świat. Ale pani de Marcenac 
pani Larmor nie są przed ciosami jego zabeZ 
pieczone. ■.

— Wiem o tem. Cóż jednak można poradzić-
■— Jeżeli się wymknie polh-ji, którąś n a s ł a

na niogo, użyje listów bezimiennych, aby sko® 
promitować panią de Marcenac i panią Larmor

— Tę ostatnią ja ocalę.
— Chwilowo, być może, ale pan Larmor zn» 

leźć ją potrafi... we Francji czy za granicą, ń!) 
gdyby i tego sprzątnąć nam się udało 1

— To prawda. Ten człowiek jest dzikiem zwie 
rzęciem i jego domowe nieszczęścia wcale mu® 
nie wzruszają. Od niogo jednak policja nas nie 
uwolni, a żaden z nas nie ma do sprzeczki z ni® 
powodów. On to jest właściwie przyczyną wszy
stkich zmartwień pani de Marcenac.

(0. d. n.)

i

incfccj* k i e
najlepszej jakości (irfoj francuski) na złr. 1 90, 2*25,2*50 i 3. 

balowe fason „Edison" (nowość) ź£ 3-25

K o ł n  e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a ,  - w  - w y b o r z e

M A C M I t N  N C I I U U K O W

w e Lwowie.
(t̂-i 5F, i* ' ffjo ta* i?:

gr-=t> i l i l *  f  ^

Znany z taniości i doborowego towaru

Magazyn Nowości Damskich
oraz jedyny skład karlsbadzkićh koronek

J ó z e f a  B s l t z n e i a
przy ulicy T ea tra ln e j ,  pod 1. 8 obok kośc io ła  0 0 .  Jezuitów

poleca zawsze w największym wyborze

koronki, wstążki, aksamitki, wsloniki.
300 wzorów kryzek i wypustek najnowszych “ Ê S£

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
K o łn ie rze , M ankiety, F artu szki.

Ś-wieżo zaprowadzony skład rozpoczętych robót  kanwowych, jako  
też wszelkie  możliwe przybory  do tychże.

P rzybory  do szycia  ręcznego i , aaszyn ■weg'1. — Jedyuy  skład 
d la  Galic ji  i Bukowiny klocków do rob ien ia  czeskich koronek.

Przy jm uje  zarazem  wszelkie  koronkowo wyroby do czyszczenia 
i ua prawy.

Łaskawe zamiejscowe zamówienia  usku teczn ia  szybko i j ak -  
na jakura tn ie j .  8 —1'

ę>»OOC"OOOOOOOCOOOOOOOOOO

0 J M  IH M T O ff ir Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukioun.ee 

Nr. 20., w Ozeruiowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszczcgólnione 7ma medalami za
s łu g i i 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

R f l l a a m  rłf» M p L l r U  "l J nny środek używa się od-
M t t l O c L i l l  U .v  -111c U . i \C l  n iepam ię tnych  czasów do zachowa
nia  piękności, świeżości i d e l ik a tn o ś c i  cery.  Słoik 4 złr.

Z i ó ł l s a .  ■ 'śT śrscł^ .o d .n ie
1308 do n aparzan ia  twarzy 50 ct.

f i - l l P P T T T T l f )  t p i n l o t n w o  do tw a rz J- chem icznie  czysto p r e- 
‘ i Lj .LO.LJ U O i LUllJLOliU W  Cl pe row ana  nad  k w ia ta m i  konwalio- 
wemi do konserwowania  tw arzy .  F l a in n y  po 30, 50 ct.  i 1 złr .

|  ■ I  m ycia  tw a rz y ,  chroni  od zmarszczek i wągrów,
wygładza n askórek .  F lak o n  50 c t.

>©o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o © *

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

aa

i  o p r o c e n t o w u j  © t a k o w e

1301 160— 1 P °

rocznie.

R E W O L W E R Y
u r z e p i a o w e  w y p r ó b o w a n e

DLA PIECHOTY i Ka WALERJI.
F A Ł  ADZE i S Z P A D Y .

WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE
dla P. T. c. k.  oficerów i urzędników.

R E P E T J E H K I  1 2  -  st  r z a ł o  w o
dostarcza w najwiekszęj ilości

G Ł Ó W N Y  M AGAZYN BFONI i PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH
A, rve Lwowie.

BI

Ceny

fabryczne

J U Ż  W Y S Z Ł A

NAKŁADEM
KSI ĘGARNI  POLSKI EJ  

K. BAETOSZEWICZOWEJ
W E  L W O W IE  

Cena 40 ct., z przesyłką pucztuwą 45 ct. w. ®

n
$

rfii
HF
UL

OBRUSY GUMOWO-CEP.ATOWE
ze sz lakiem w różnokolorowych deseniach 

jaao .eż

C E B A T 1  S A  ME B L E  i S T O L I
w deseniach szkockich

poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

mi

4 1 0
2 !o

_  r— M

M w m  —  k m" tamww n 1 lammi «»i— umni~iniiiiWinriiTWTi iw b s w
Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i.

34 l i t r ó w  c iężkiego
c z e r w o n e g o  jW

w 6 pięknych beczultczkacb, k tóre  po 
opróżnieniu odeołane franko, przyjmuje 
się nupowró- i zwraca siw stronie  
1 złr. EJJfct., oferuje  w cenie i) złr. w. a. 

Już z o p ł a t ą  na leżytości pocztowej. 
B a ro n a  E rw in a  P is t o ris c h e  

G utsye rw a ltung  Hudibitek 
6 —10 Kom ita t  Z a g n b  1242

f  *• V-.-5* . •"

a t i T O J a a w ł j a w K B  c a  a
a t t  "NTT- w i e l 3 s . i m ,  - w y b o r z e
KS n r  r  n o r  r t T T w n  ttt 1*1 n -n n  o m n tttt -n ^
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IZYDOR WOHL
ulica Sykstuska 1. 6.

' s y p -  JBCz r  -1 t w  J i  « *

poleca Szan. P .  T. Publicznośc i  
sivój W Y ŁĄ C ZM Y  s k ł a d

HERBATY ROSSYJSKIEJ
Congo dobra  */2 kilo . zt
R a y so tv , dosk. czarna ‘/2 kilo .

. m elangr  .  . .
Suszong,  wyborna  „ „ . .

najlepsza .  ,  . .
M e lan g c  karawanowa „ „ . .

F r  |N r .  I. „ „ . .
u -C z u H u ł  „ 1 1 .  „ „ • .

1 I „ II . » • •
K n  T . tfu n t  1 r .  60 k.

j S . P H :  L i i i

W | wyborna ' /2 kilo
s iew k i  |H .  p u m a  „ .

|non plus u l tra8 * ~  Ł aek aae  z b cen ia  
pocztą opakowań ib franco.

i 40
i 60
i 80z -
o
4 _
3 20
4 60
6 —
2 40
3 _
3 75
160
1 8U

50
O tn ą
9- 1(1

L w ó w ,  hotel Zorza. 1336 u - 1 2  ^

■ ’ «  * w# t en i m k k  ̂ &

r S n iż e a a ie  c e n . 7 .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50»/, cenę dzieła

KAPITAH m C & S S E
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. B o ^ u s - td ^ a k ie jo  

Powieść tę, dwutomową, będącą jednen z najpiękniej
szych arcydzieł literatury francuskiej, inoże każdy otrzymać 
■za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

A d m in is tra c ji  „ P r z e g lą d u 4*
Lwów. Sykstushi 45.

Sfow. Pracy Kobiet
P l a c  św .  D u c h a  l .  10 I I .  p ię t ro

otioarte codzicń od 1 1 — 1 
poleca

Uzdolnione Nauczycielki,' 
Bony i Panny służące.

1371 3 3

© ^ o e e o o s j © o o o to

,1

3: L T d j:  ̂  JSt j
Patentowana

(L. S tn k o s c h  et I. Bohuer)

MaiSzyna do prania 
i wałki do prania

poleca 1230 19—28

A !ex. H erzo g  W ien, G ra b e n  B r a u n e r s t r a s s e  6 .

Kicalogi gratis i franko

Dla w łaścicieli fiakrów i dorożc1-
poleca 1

A lO J Z I  HtTBNER
sk ład farb i  lm iterjalów

Lwóiy ulica Karola  Ludwika liczba 13, 
(dawniej cukiernia  l io ih lende ra)

Batogi kom ple tne  od 75 ct. do 6 *łr. 
Biczysku trzcinowe od 50 ct. do 2 złr .  
Rzemyki do tychże po 10, 1 \  20 ct.  
Smarowidi o belgijskie  klgr. 18 ct. 
' I l iw a  do latarń .
Oliwa do osi żelaznych 
Świece powozowe.
Sm arowid ło  na fa rtuchy  i rTemienie.  
Smarowidło na kopyta.
L a k ’er czarny na skórę 
J i j d lo  na sm d lf  i trenzle 
Szczotki i piórka do czyszczenia po- 

r ozów.
Skórk irebowe do czyszczenia po

wozów.
Swidtawki powozowe.

Kostiumowe

O B U W I E
wszelkiego rodi.aju, po bardzo um ia r-1  

kowanych cenach poleca

Magazyn obuwia

FRANCISZKA GAWLIKA
we Lwowie, Rynek 1. 39.

Zamówienia  z p row incji  wykonuje 
«ię w jak  na ja ró tazom  czasie.

1326 1 5 - 3 6

Ś w ie ż e  d e se ro w e

po z ł r  1 4(1 kilo.

JABŁKA TYROLSKI!.
po 8, 10 i 15 ct. sz tuka, 

b ecz k o w e  po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 ct.  sztuka.

Gruszki tyrolskie
1314 p  i 90 ct. kilo. 9— 10

KALAFIORY wioskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p.

po eca handel

Stł Markiewicza
W i Ł t r o w ie ,  w R y n k u  42.

kawaler,  teore tyczn ie  i prakiyeznie  w j  
kształcony, mngaey «ię wykaz ić  chlubne 
mi świadectwami, p i s z u tu j e  um icrzczf 
nie zaraz  inb od 1 Marc* b r., ł dpi; 
świadectw mogą być n* żądanie  przes.a°  
lu t  t e ł  osobiste przeaLtawienie e’ ę. Zgłiv 
9ić „ię należy pod l i te ram i J.  D. ID " 
Adm inis tracji  „Lrzegludu.^ 1370 5-6

OOOOOOOOOOOOL

II
oryg. import, ame.-yk. tu zebrany 
bardzo plenny  —  ofiaruje z wot' 
ku m  i dostawą do kolei Mościska, 
po cenie 16 złr. w. a. za 100 kit- 
Zarząd gospod. Laszki o .  p .  KrU* 

kbiiiice.
1374 2—3

■ o e o o o o o o o c o *

KXXXXXXXXXXX>»
U X. Teodora Kośnierskiego 

w Uhrynowie
(poczta w miejscu) można zamówić

Winogradowe rośliny
w kilkudziesięciu odm 'snach  a między 
tem i  i najwcześniejsze jak  Magdaleine.

Angeyine i tp .  1351 6-10

Kontrolor dóbr
z więkuzego m a ją tk u  — z 15 l e tn ią  
p rak ty k ą  gospodarczą — egzaminem 
państw, u la  lasów — poizuku je  odpo
wiedniej posady od 1 kw ie tn ia  Łaskawe 
zgłoszenia  przyjmuje  Adm.niotracja  

P rzeg lądu  1353 4-5

Anonse PF. Abonentów.
(Które Każdy bonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 13 

wierszy miesięcznie.)

Ekonom  żonaty, bezdzietny, wśrednim  
wieku, z odbytą  p ra k ty k ą  przy wzorO' 
wych gospodarstwach w króles tw ie  P o l '  
s n u ł ,  poszukuje posady. Łaskawe oferty 
pod adresem  S. P.  post.  rest .  Brody.

Realność w górskiej  zdrowej okolicy tf 
Nowejwsi koło Birczy ik ła d a ją ca  sio z do* 
m u  i k i lku  budynków gospodarczych, d u '  
żego ogrodu i około 11 morgów dobrego 
g ru n tu ,  15 sztuk żywego iow in ta rza ,  z z»; 
siewami zimowemi, oraz z komelatn®!® 
nart)dziM ni m ln iczem i  za 2 565 z ł ą  jes t  
z wolnej i ę k ; zaraz do sprzedania.  Bliższej, 
wiad jmośoi udzieli pai M ichał  Karp ińsk i  
w Nowejwsi poczta Bircza.

A k u s z e r k a  dośw;adczona w swym z»; 
wodzie, przyjmuje panie, po trzebu;ące jrj 
pomocy na własne n iosz iam e  o osobny® 
pokojeu.,  przyrzekając im n a j t r o s k l i w s i  
opiekę. Porozumienie  l is  owne pod a d re '  
s e m :  M W Plac  S trzelecki  l iczba 3. 
Lwowie

M ają tek  ziemski 2 mile  od Tarnów® 
p-zy gościńcu położony, mający około 
m orgów ziemi,  j e s t  wi az z inw en ta rze®  
lub bet.  z wolnej ręk i  do sprzedania .  <  
Adr- s :  K. W. poste re s tan te .  Żaont..

K w iu ty  sz tu e z u e  na k a rn aw a ł  polec1" 
po miernej cenie nowo otworzona pr® 
cownia kwiatów paryskich  Sabiny Teodo' 
) owiczówny, ul. OssuLńrMch 1. 10.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Biaiej. Z drukarni i ; lografji Pillera i Sjółki.


